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Czy kobieta m a duszę?
l ą  kw estyą zajm uje się w długim 

artykule H udecow a szm ata, a cytując 
różnych uczonych  (niiedzv innem 1 i 
biegłych w  teologii) poucza robotników  
jak  następuje.

— M ężczyzna, który zgwałcił dzie­
w czy n ę  obiecując ją  zaślubić, jest wol­
ny od dotrzym ania tej obietnicy, jeźli 
m ałżeństw o to imałoby złe mieć skuiki, 
eźliby było zbyt ubliżające dla jego

■rodziny itd.
A dalej poucza H udec, radny m ia­

sta  L w ow a i poseł do R ady  p ań stw a '
— Kobieta w inna dopełnić cbo- 

w .ązku m ałżeńskiego, gdy tego żąda 
jej m ałżonek, chociażby był p i j a n y  

flub o b ł ą k a n y .  A naw et gdyby by ł 
trę d o w a ty !

Potem , pow ołując się na jakiegoś 
ks. T am bourina, pyta „G łos“, ile mo­
że żądać kobieta za  użytek  sw ego cia­
ła i tak  na ^  c -d p o n a u n

— Zwykle irzeba w ziąć cod u w a­
gę w szystk ie  dane, a zatem  jej rasę, 
piękność, w iek i uczciwości(?) Bo ko­
bieta uczciw a, do której nie każdy ma 
przystęp w e n a  jest w ięcej od tej, któ­
ra  się oddaje każdem u... Może ona żą ­
dać i przyjąć, cokolw iek zechce, bo 
uczciw a dziew czyna m oże naw et b ar­
dzo drogo cenić sw ą uczciw ość.

N a końcu pisze „G łos" o po tw or­
kach, spłodzonych ze stosunku ludzi 
do zw ie rz ą t!

Spytasz teraz, drogi czytelniku, 
poco m v te bezdenne, św ińskie ło- 
trow stw a „G łosu11 pow tarzam y?

O tóż pow tarzam y je  w  tym  celu, 
aby  zapytać pana prokuratora, czy on 
czyta „Głos" i  jakie jest iegci zapatry ­
w anie na tego rodzaju „uśw iadam ianie" 
robotnika ?

Boć to nie ulega wątpliw ości, że 
gdyby „G oniec" wystąpił z podobnym  

riykule.n , to  prokuratorya i policya 
skonfiskowałyby gc bez litości, i w yto­
czyłyby jeszcze nam  obiektyw kę o obra- 
:ę publicznej m oralności.

A „Gios" by się wściekł od  ̂w y­
m yślania na „pornograficznego G oncaG

Socyalistom  natom iast wolno siać 
tego rodzaju zgniliznę, wolno rozłajda- 
czać społeczeństw o, a głównie m ło­
dzież, takimi traktatam i o stosunkach 
seksualnyah

M oże w ładze m ają sw e w yracho­
w anie w  p rzepuszczan iu  tego rodzaju 
błota w  socyaiistycznej prasie. Ale cóż 
na to nasze społeczeństw o? Co księża, 
profesorzy, ojcowie, m atki i opiekuno­
wie ?

Czy W y  niezdobędzieeie sie na ża­
dną odpowiedź, na żaden odruch za tę 
gnojow kę, juką radny i poseł H udec 
karm i robotników  i W asze dzieci?
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U  nas i  na ś'wies;e.
S praw a w stąpienia posłów  lądo­

wych do Koła polskiego w yw ołała w 
obozie socyaLstyeznym  wielka konster- 
nacyę. Socyalistom  me m oże się to w 
głowie pom ieścić, jak mogli ludow cy 
zdobyć s;ę na tak epokow y czyn i ze ­
spolić sw oje siły z najdzielniejszą organi- 
zacyąpolską w  parlam encie

Oni, socyaliści, ludzdi s .ę  całkiem 
na seryo, że potrafią stronnictw em  luao- 
wern ow ładnąć i nagiąć je do mzkicłi, 
w ichrzycielskich celów. T o  jedna przy­
czyna ich bezdennej rozpaczy'. Druga 
zas —  to ta  okoliczność, że
Kolo polskie jest dziś jednem z naj­
większych stronnictw parlamentarnych 

w  Austryi,
liczy bow iem  71 posłów'. M ają więc 
socyaliści now ego silnego przeciw nika, 
który stale i skutecznie będzie zw al­
czał ich ohydne zakusy  nietylko w zglę­
dem  uueresow  naszego narodu, ale i 
m onarchii sam ej. My nie przestan iem y 
zw racać uw agi społeczeństw a na nie­
bezpieczeństw o, które nam  grozi ze 
strony P rus za j średnictwem socyal- 
nej dem okracyi, zw iązanej so juszem  z 
w szechniem eam i czyli przyjaciółmi P rus 
i z innymi żywiołami anarchistyczny mi. 
Socyalni dem okraci w ynajdu ją  coraz to 
now e sposoby, aby ubezw ładnić parla­
m ent austryacki i podkopać przez to 
pow agę i siłę m onarchii, a w  dalszym  
zaś planie oddać ją  na łup Prusakom  
za dobią  zapłatą.

D latego to  reprezentacya polska 
zm uszoną jest nieraz naw et z u stę­
pstw am i ze sw ej strony  i z uszczerb­
kiem narodow ych interesów , bronić 
p izedłożeń rządow ych, bądź też zasła­
niać rząd  przed zam acham i destrukcyj­
nej kliki parlam entarnej.

W  ciężkiej chwili i nieutulonym  
żalu z pow odu w stąpienia ludow ców  
do Kola, socyaliści stw arzają  sobie b o ­
daj blady prom yk nadziei i pocieszają 
się, że k to  w ie, czy klub ludowców', 
w szedłszy do Koła, nie zreform uje go 
w m yśl zasad  sooyalistycznych. W ątła  
to jednak  nadzieja. S tronnictw o ludow e 
nie m a żadnych  punktów ' stycznych  z 
organizacyą soeyalistyczną. Ma ono 
sw oje cele, do k tórych dąży, a  tymi 
są ekonomiczne i kulturalne podniesie­
nie ludu. Jeżeli tedy stronnictw o to po­
dało zgodną dłoń innym  polskim par- 
tyorn i stanom , jeżeli nie będzie pro­
wadzić, jak  przedtem , bratobójczej w al­
ki ze szlachtą i duchow ieństw em , to 
niewątpliwie zyska sobie uznanie i 
sym patyę całego społeczeństw a, nie o-
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STRASZNA GCSPODJ
Powieść z angielskiego

Codzień w idziano ją  tutaj w  ele­
ganckim  kostyum ie na  czystej krw i 
arabskiej w ierzchow cu galopującą i jak  
się zdaw ało, obojętna tak  na zazdrości 
pełne w ejrzenia ryw alek, jak  na ogniste 
strzały z oczu licznych wielbicieli.

T ego  w ieczora zaledw ie ruszyła 
była bram a parku, gdy nagle zbladła 
i w strzym ała konia.

— Zostań tu taj T om ... —  rzekła 
skw apliw ie do G room a. —  Z ostań i 
czekaj na mnie, zaraz pow rócę.

R uszyła galopem  dalej, zwróciła 
z ulicy w' bok, i przez traw niki popę­
dziła w  miejsce, gdzie pod drzew em  
zatrzym ał się był jakiś jeździec, m ęż­
czyzna słuszny o ciem nym  włosie i 
og< "Ziłej tw arzy.

—  Czys oszalał Robercie? — za­
wołała głośno, gdy ten z uśm iechem  
witał ją  ukłonem . Czyś oszalał do­
praw dy, spotykać mnie w  tem  m iej­
scu  ?

—  M usiałem... —  odparł. —  
Chodź, m uszę pomówić z tobą... pój­
dziemy w  zw ykłe nasze m iejsce...

I razem  ruszyli galopem .

V.

Kobieta w czerni.
—  Jestem  pew ną, że te nocne 

spacery, nie w yjdą na dobre 1 — m ó­
wiła z gniew em  mrs. Bum py, zarząd-

giądając się wcale na to, czego soMe 
życzy, czego pragnie garstka politycz­
nych  krzyk?czy i społecznych pasoży­
tów

W spom inaliśm y Już na tem  miej­
scu  o blizkim

przeobrażeniu stosunków politycznych 
na Węgrzech.

W czoraj w yjechał bar. A ehrenthal do 
B udapesztu  w  celu przeprow adzenia 
rokow ań m ających  na  celu rozw iąza­
nie gabinetu  W ekerlego, a ustanow ienie 
now ego, na którego '■żele m a stanąć  Ko- 
szut. N ow y gabinet m a być złożonym  
w yłącznie z członków  stronnictw  nie­
zaw isłości. Pism a w iedeńskie dobrze 
poinform ow ane tw ierdzą, że król nie­
m a nic przeciw  tego rodzaju  reformie. 
N atom iast sprzeciw ia się tem u następca 
tronu.

Dziś m ożna praw ie na pew no li­
czyć, że zam ierzone przeobrażenie s to ­
sunków  dojdzie do skutku  i w ów czas 
stronnictw o niezaw isłości obejm ie iządy  
niepodzielnie nad krajam i korony św . 
Szczepana.

Pism a hakatystyczne tw ierdzą z 
wielkim tryum fem , ze

nowa ustawa językowa
przerobi w szystkich  Polaków  na Niem ­
ców. Polacy, wedle rojeń tych piśmi- 
deł, zm uszeni są odtąd posługiw ać się 
na  zgrom adzeniach, w  szkole, wogóle 
w  życiu publicznem  językiem  nie­
mieckim, wkrótce język  ten poko­
chają, a w  następstw ie pokochają 
i p ruską ojczyznę. I.iarne to jednak  ro­
jenia. N aród polski, sto jący moralnie
0 całe niebo w yżej od zdepraw ow ane­
go, zaślepionego w  sw ej zgniliźnie na­
rodu niemieckiego, nie ugnie się pod 
żadnym  ciosem, przeciw nie rozw inie 
się, zolbrzym ieje, zahartu je  ku  u trap ie­
niu cięm iężców, a w łasnej sw ej chwale. 
T aki duch wieje ze szpalt p rasy  pol­
skiej pud Prusakiem  Przytoczony tu  
w stęp  z „K uryera P o zn .1! potw ieidza 
to w  zupełności ■

„Społeczeństw o polskie nie m a 
pow odu do w ykonyw ania  żadnych  za ­
sadniczych zw rotów  politycznych, ara 
w  lew o, ani w  praw o. Pójdziem y do­
tychczasow ą drogą dalej, zastosow uiąc 
oczyw iście sw oja  taktykę polityczną 
ao  w ym ienionych, do obostrzonych w a­
runków  pracy i walki. W arunków  tych 
nie lękam y się. Na now e środki an ty ­
polskie now ym  odpow iem y, spotęgo­
w anym  nakładem  energii narodow ej. 
Pruskiej sile przed praw em  —  m y pol­
ską przeciw staw im y silę m oralną i siłę 
społeczną. Co padnie, to padnie, a co

czyni dom u adw okata mr. L aurcnce‘a 
Dove, tego sam ego w ieczora, gdy ucie­
kła była iady C hauntry . —  Radabym  
tylko wiedzieć, co ona m a cło roboty 
taką  nocą. Jeśli m oże przebyw a u  tych  
eleganckich pań, z którem i w idziałam  
go niedaw no rozm aw iającego, to  przy­
znam  się, że jako  człowiek w  tych 
latach, pow inienby mieć więcej rozum u
1 taktu. Przynajm niej m ógłby sobie w y­
b rać  inny wieczór, gdy nie grzm i i nie 
b łyska  się tak  jak  dzisiaj, ja k  gdyby 
nadchodził sąd  ostateczny. Ach, ten 
św iat to o sza ltł już  do szczętu! — 
dodała m rs. Bum py z w esteunieniem , 
ocierając z prochu  kredens i w zdy­
chając głęboko przy każdej szklance 
jak  gdyby przypom inały je j irioe w  ży­
ciu osoby:

—  G dyby tylko żył moj stary  po­
czciw y John , o w tedy...

S.nać św iat nie miał się dowie­
dzieć teraz co stary, poczciw y John 
mógł był uczynić żyjąc jeszcze, bo 
w łaśn ie  w  chwali, gdy biedna po nim 
w dow a w yrzekła słów ko „w tedy", z a ­
pukano tak silnie do bram y, że z prze­
rażenia s tara  zarządczym  podskoczyła 
do góry i o m ało z rąk  nie w ypuściła 
szklanki.

—  Ha, to  mr. Dove — nruczała 
idąc zw olna ao  bram y. —  Że też on 
nie m oże się odzw yczaić tego niezno­
śnego stukania do drzw i, choć m ówi­
łam m u tyle r a z j ,  że mię to przestra­
sza. Bardziej mi to  dokucza, aniżoliby 
przyszło naraz siedm listów od b ie ­
dnych krew nych, k tórzy  bezustannie 
żenią się, lub dw anaścioro  dzieci m ają. 
O mój Boże drogi, co to człowiek prze­
nieść m usi w  życiu !

D om aw iając ostatnich słów  otw o­
rzyła drzw i, i do sieni w padł m r. Dove,

s :ę -ostoi, będzie jędrne, będzie ze 
stali".

A te now e środki, k tóre m a na  
myśli „K uryer P uzn .“ w ciąż się m nożą. 
W edług obliczeń jednego z pism  wiel- 
kopoianskich, rząd pruski i tow arzystw a 
nakatystyczne łożą sum ę ,

8  miliottjw 6 3 6 .0 0 0  m arek
na popieranie niem czyzny w' dzielni­
cach polskich. W  sum ę tę nie w cho­
dzą wcale fundusze kolonizaeyjne. 
D ziw na zaista zaciekłość hakatystów . 
B rną oni w  diugach po uszy, mimo to 
nie żału ją m ilionów  na  w ynarodow ie­
nie Polaków . O ba rządy, pruski i nie­
miecki. w ystąpiły do sw oicn poddanych 
z energicznym  apelem  o 850 milionów 
pożyczki na  połatanie długów  niecier- 
p iących zwłoki.

N iestety rządy  nic m ają  wielkiej 
w iary u  sw oich poddanych, którzy 
subskrybow ali zaledwie 1«0 milionów. 
Z resztą poszczególne państew ka Rzeszy 
zadłużyły się w bieżącym  roku ogółem 
na  35 milionów. Bieda u  Prusaków , 
wielka naw et bieda. Jeźl tak  aalej bę­
dzie, to kto w ie, czy w najbliższych 
latach nie pójdzie cała m achina pań­
stw ow a, jak  sie to  pospolicie m ówi —  
na bęben.

R osyjska Rada państw a

odrzuciła projekt wprowadzenia języka 
polskiego do seminaryów w Królestwie.

Mimo usilnych starań  ze strony 
Polakow nie udało sie projektu  urato­
wać. W szedźie źle. wszeaziie aybią w ro­
gow ie na  poiski naród!

Organista redaktorem 
„Gońca Polskiego44
W czoraj donosiliśm y o zakazie, j a ­

ki sąd  karny  w ydai ks. G orazdow skie- 
m u, względnie p. A ladialskiem u, co do 
w yaaw am a „ G o ń c a  P o l s k i e g o " ,  
przyznając w łasność tegoż pisma, reda­
ktorom  T okarsk iem u i B randow skiem u. 
D onosiliśm y tez, że adw okat ks. Gora- 
źdow skiego,, dr. O staszew ski, osv.iad- 
czył z efrunteryą, że w  takim  razie bę­
dzie „ G o ń c a  P o l s k i e g o "  w y d a­
w ał kto inny... I faktycznie dziś okazał 
się znów  „ G o n i e c  P o l s k i " ,  na 
którym  jako w ydaw ca i redaktor odpo­
w iedzialny je s t podpisany Ignacy Gło­
w acki, o rganista kcściola św . Mikołaja, 
a w ięc niejako służący ks. G orazdo- 
w skiego.

Piętnow ać to  postępow anie ks. Go- 
razdow skiego niem a celu. O nim  po-

blady i pom ieszany, z m ałym  jakim ś 
chłopczyną na rękach.

Jak  w iem y z  poprzedniego, adw o­
kat w padłszy niespodzianie pom iędzy 
debatu jących  nad  ciałem lady robotni­
ków , pochw ycił był m ałego H arrego 
C hauntry  w  ram iona i zniknął z  nim 
w  lesie. Przedzierając się w śród cie­
m ności przez krzaki i zarośla starał 
się ile m ożności uspokoić krzyczącego 
i płaczącego chłopczynę; gdy zdążył 
n a  gościniec skierow ał kroki do małej 
gospody, oddalonej od tego m iejsca na 
gudzinę drogi.

ChłoDak był dość ciężki a  oprócz 
tego rzucał się i szam otał bezustannie, 
skutkiem  czego adw okat m usiał p ra ­
w ie dobyw ać sił w szystkich, b y  bez 
zatrzym ania się i s tra ty  czasu  isć da­
lej. Snać ożyw iały go i popędzały ja ­
kieś nieubłagane pobudki, k tóre  nie­
zm iernie czyniły go w ytrzym ałym  i n ie­
czułym  na ujm y fizyczne Gdy p rzy ­
był do gospody, w ypożyczył za  dobrą 
zapłatą w ierzchow ca, poczem  popędzi) 
tak szybko, jak  to  zcołał stary  zbie- 
dzony w ierzcnow iec i w  stosunkow o 
krótkim czasie zdążył do domu.

Z atrzasnąw szy  gniew nie drzwi do 
sieni, wróciła m rs. B um py do pokoju, 
gdzie adw okat rozgrzew ał zziębnięte 
ręce przy ogniu... a m ały  chłopczyną 
siedział naprzeciw  niego zastraszony  
i osłupiały.

Mrs. Bum py usiadła i załamaia 
ręce...

—  A lei sir — zaczęła — mogłeś 
przecież dawniej pow iedz.rć  mi coś o 
tem. G dybym  była wiedziała, że pan 
przyprow adzisz do dom u tego m łode­
go panicza, byłabym  przynajm niej przy­
gotow ała dla m ego pokój. Róvvnież nie 
pochw alam  tegu, żeś pan lak po przed

wiedział tam tego tygodnia pub lk sice  
jeden z w ybitnych i pow ażnych  księży 
lw o w sk ic h : „to  je s t indyw iduum  g o r­
sze od najgorszego szm ajgelesa" !

Ale niem ożem y się pow strzym ać od 
paru  uw ag  pod ad resem  naszy ch władz 
a głów nie krajow ego sąau  karnego.

Ks. G orazdow ski zgłosił przed 
dw om a tygodniam i w ydaw nictw o 
„ G o ń c a  P o l s k i e g o "  na  policyi. 
T a, w ychodząc ze zapatryw ania, że ks. 
G orazdow ski niem a p raw a w ydaw ania 
pism a pod tym  tytułem , gdyż jest ono 
w łasnością T okarsk .ego  i Brandow - 
skiego, ośw iadczył ks. G orazduw skie- 
m u, że zgtoszem a tego nieprzyjm uje 
do w iadom ości i w ydaw nic tw a m u z a ­
brania.

Na to  ośw iadczył ks. G orazdow ski, 
że jego żadne zakazy  ani pozw olenia 
w ładz nie obchodzą —  i „ G o n i e c  
P o l s k i "  począł wychodzić.

Policya w obec tego zrobik z u  r z  ę- 
d u  doniesienie do Prokuratoryi pań­
stw a, a ta odstąpiła sp raw ę natych ­
m iast k rajow em u sądow i karnem u z 
w niosidem  o ściganie ks. G orazdow - 
skiego za  w ystępek przekroczenia 
ustaw y.

Od tego czasu m ijają już dw a ty­
godnie, a krajow y sąd  karny niema 
odwagi czepić się prałackiej rew erendy, 
i patrzy  z dziwną cierpliwością i po­
błażaniem , jak  ta chora m oralnie jedy- 
nostka depcze ustaw y, Które w szystkich 
bez w yjątku m ają  i m uszą obow ią­
zyw ać.

I dopiero potrzeba było pryw atnej 
skargi daw nych redak io row  „G ońca 
Polskiego", w niesionej do pow iatow ego 
sąd u  karnego, aby  stam tąd  w yszedł z a ­
kaz dalszego popełnienia przez ks. Go- 
razdow skiego kradzieży.

Przecież gdyby na poaobne baga­
telizow anie i poniew ieranie w ładz poz­
wolił sobie ktokolw iek inny, nienoszący 
na  sobie księżej rew erendy, to daw ao- 
by takiego pana zam knięto pod kMcz, 
a każdy num er jego w ydaw nictw a ule­
gałby natvchm iasiow ej konfiskacie.

Z w racam y się zatem  do J. E . pa­
na prezydenta sądu Tchorznlckiego z 
zapytaniem , czy to deptanie u staw  i te 
kpiny z w ładz sądow ycb dzieją się za  
jego w iedzą i wolą?

I pytam y taiu,e arcybiskupa Bil- 
czew'skiego, czy m u to jest zupełnie 
obojętnem , gdy podw ładny m u  pasterz 
w ten sposob zohydza cały stan  ka­
płański i poniża pow agę Kościoła?

oczy w szystkich sąsiadów  do dom u 
wprowadzi] to dziecko. T o  będą plotki 
z tego, bo św iat taki chciw y obm ow y 
i oczernienia drugich.

- -  Ależ nie gderajcie no bez sen ­
su m rs. B um py1 —• zaw ołał gniew nie 
Dove, zziębnięty jeszcze i strudzony  
z drogi. —  T o  dziecko nie jest m oje 
i przybyło tylko do n as  na  czas pe­
w ien. Ale nikt nie śmie w iedzieć, że 
ono jest u  nas. Jeuii w am  życie miłe. 
m rs. Bum py; n? w ypadek, gdyby ktoś 
o m ego zapytak  m usicie odpowiedzieć, 
że go tu  w cale niem a.

—  G dyby ktoś o  niego zapytał 
sir? Ależ ja  naw et nlew iem , jak  się 
on nazyw a.

— Zaraz w am  coś pow iem , m is. 
B um py —  przerw ał adw okat nagle 
zbliżając się ku zarządczym . —  W ieie 
pieniędzy należy się w am  odem nie?

— Pięć funtów , sir, ale cóż to  
m a teraz do rzeczy...

—  M niejsza z tem ! Oto je s t dw a­
dzieścia funtów . Nie dziękujcie ml 
Tego  chłopczynę ścigają ludzie czyha­
jący na  jego życie... Nie zabaw i on 
długo u  innie, ale przez ten czas me 
wolno nikom u go w idzieć... Rozu­
miecie?

— D obrze sir. Lecz czy T om  
Spanker nie w ypapla w szystkiego ?

T om  Spunker by! p isarzem  adw o­
kata

— O nie — odpan  Dove. — T om  
Spanker wśe nadto dobrze, co na jego 
w łasną korzyść m u wyjdzie- A teraz  
przynieście nam  jakie jadło, ten m alec 
niechybnie głodny.

(C. ch n.J
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Krwiiiia fygodsiimsa.
Zachęceni przykładem  ludow ców , 

posłar bwili i eocyaliści w stąpić do Koła 
polskiego. A ze staw iają przytem  pe­
w ne w arunki, podobnie jak  poseł Sta- 
piński, który  został trzecim  w iceprezy­
dentem  Koła, tem u ani się dziwić, ani 
im tego za  złe brać n ’em ozna.

Poniew aż D aszyński, jakkolw iek 
jest głow ą czerw onego stronnictw a, 
w ybrany  został do parlam entu poza 
granicami Galicyi, w ięc pertraktacye 
przez przyzw oitość prow adził tow  Hu- 
dec. W  tym  celu udał się do m ieszka­
nia prezesa Koła dra Giąbińsitiegu i tu  
przyw itał gospodarza obcesow o temi 
s ło w am i:

—  U przedzam  w as, kolego, że 
w szystko, co „Goniec “ grypsa (pisze) 
o kam fule (Kasie chorych) jest brechnią. 
Ja  go w sadzę zato do kw acza (do 
aresztu) a może naw et do keelaby 
(ciemnicy).

—  Niecti no pan tow arzysz siada, 
—  odezw ał się na  to  dr. Głąbiński.

—  T ylko proszę w as, niem ów cie 
mi nic o siedzeuiu, bo mnie zaraz m oj- 
ra bierze (strach trzęsie).

—  Ależ ja  m ówię o siedzeniu tu , 
na kanapie. Pan tow arzysz palący?

—  Jak  macie w aryata  (papierosa) 
to dajcie. Ja  m am  jarzączkę (zapałkę 
siarkow ą), ale o tyłek jej dziś nieza- 
palę, bo m okry

— T u  sa szw edzm e zapałki. A 
czem u tow arzysz jest dziś mokry?

— Bom  zdzioczył koguta (zo b a ­
czył żandarm a) i już m yślałem , że to 
po mnie.

— Któż będzie zaraz najgorsze 
przypuszczał! M ówm y lepiej o tern wa- 
szem  w stąpieniu  do Koła. Jakież są 
m otyw y w aszego w stąpienia ?

— D urne pytanie d o p ie ro ! P rusa­
cy hycle m echcą więcej daw ać brzę- 
kaczj (m rrek), a  i szw ajnery  (ruble) 
z K rólestwa coś kalikują, bo tam  nas< 
albo szlam ę robią (oszukują), albo na­
praw dę klep1 czarni (ostatkiem ) gonią. 
T ak  mv se umyślili, że lepsze od w as 
bodaj dziękaesę (d-obne pieniądze) ni- 
źli w osk  (złoto) od tam tych  klaw isza- 
rzy (w łam yw aczy).

B aidzo ładn e, że tow arzysz 
jest taki szczery.

— N iepraw da? N a szm elc (do ni­
czego) długie gadanie I Jak  czuchrać w 
łaty (grać w  karty) to w  o tw arte .

— No a  ileż tow arzysz  myśli, że 
dostanie za  w stąpienie do Koła?

—  Cholera w as wi I... Ale zaw sze 
patrzy  mi się z pięć kiprów  i tysiączek).

—  Drogo!
—  Dajcie t-zy  Ja  w iem , że tera  

szurm ajs (bryndza) na świecie.
—  A jakąż w y dajecie gw arancyę, 

ze będziecie solidarnym i członkam i 
Koła?

—  T o  m usicie już  w ierzyć na 
mój chrobaczliw y pacierz (zaklęcie). 
A potem  ja  przed wam i nie będę z 
trusianKi robił kucybaja  (z gęby chole­
wy). Ino party a chce, abyście D iam an- 
da zrobili haukaczem  (prokuratorem ).

—  A to czem u?
—  Z aw sze przed sw oim  człowiek 

się nie tak  m ajchru je  (krępuje). No, 
nie kłapcie dużo, tylko dajcie kipry i 
biercie nas z pedałam i.

—  A cóż roootnicy na  to powie-
deą?

—  Szmaciarze? Im  Się powie, że 
partya ufladrow ała (uradziła bez zam ia­
ru  dotrzym ania) zrobić m ajchra z  bur- 
zujam . i ju ż!

— A czy tow arzysz D aszyński bę­
dzie akceptow ał te zobov\ iązania ?

—  On m usi kitow ać w  grabę (ude­
rzyć w  rękę). T aki jucha  kafar, które­
go w  K rakow ie dziakowali (zasypał1 
przy w yborach), m iałby jeszcze ryja 
otw ierać ?

—  A Breiter?
—  T b to chichlacz (nocne naczy­

nie) i nic w ięcej. A gdyby szwadronowa!, 
to  z  jego m ytka ( :i. ą ) się pogada, 
aby mu chaszcz (gorącą łaźnię) spra­

wiła. A ona tc unii, bo jej ojciec skil- 
nik (hycel) i to m orow y !

— W  takim razie w szystko byłoby 
w  porządku. Ale niech mi jeszcze to­
w arzysz powie, gdzie się tow arzysz 
tych dziwnych wy.-ażeń nauczył, jak  
chichlacz skilnik, fladrow ać...

—  Jakto ? T o  w y jeszcze nigdy 
nie szwicowaii w  b esera ju?  (niesie- 
dzi&K w kozie).

—  D otąd nie m iałem  jakoś spo­
sobności.

—  E , to  szkoda ! T am  byście się 
nauczyli m odlączki (złodziejskiego ję ­
zyka). My w  kam fule (w  kasie cho­
rych) nigdy inaczej nie haukam y.

—  Przepraszam , ale tow arzysz 
w dziew a m oje p a le to .. tam ło drugie 
jest tow arzysza.

—  Pardon! Ja  taki czasem , psia­
krew , zatu inaniony.. Ro nie myślcie, że 
ja  chciał w aszą  chaderę zjuchcić (pa­
leto uKraść).

— Ależ co za  przypuszczenie!
—  No, myślę! Przy ranie może 

dycha (dziesiątka) leżeć, a ja ani nie- 
dziakuję (niepopatrzę) na  nią. Tylko, 
psiakrew , jak  w idzę goryle (setkę) to mi 
tak w ykręca grabę,.. No, bądźcie zdrow i 1

Jak to czas Gm mogą
pozory mylić.

(Do ryciny na 1 itr.)

Pan Bonifacy K acałapski był s ta ­
rym  kaw alerem  tak  długo, dopóki się 
nie ożenił, a  uczynił to dopiero na sa ­
m ym  koniuszku piątego krzyżyka. Nie­
szczęście jednak  chciało, że m u  to 
wcale na zdrow ie nie wyszło, chociaż 
zaraz w  m iodow e m iesiące poda! się 
na em eryturę, kupił sobie czynszow ą 
kam ieniczkę i miał niezłom ne zamiar}' 
pośw ięcić się na usługi dom ow ego znicza. 
Oto, nie mówim y tego nikom u, b c  do 
dziś dnia o tem  nikt niewie, zacna 
jego  połowica, rozum ie się m łoda i do­
syć panie tego, pew nego słonecznego 
dnia, czy tez księżycow ej nocy ucieuła 
z jakim ś gachem  i ślad po niej za­
ginął.

Jakież jednak  było m oje zdziw ie­
nie, gdy w czoraj szedłem  z naszym  
rysow nikiem  na kieliszeczek obok h o ­
telu Żorża. Oto pan  Bonifacy K aca­
łapski wiózł z niezw ykłą ostrożnością... 
w ózek dziecinny. Z m iną uszczęśliw io­
nego ojca zaglądał co chwila do środka 
i toczył w ózek dalei bez żenady, cho­
ciaż ludziska gapili się w okrutny 
sposób.

—  D obyw aj, rysow nik, ołów ka i 
m aluj —  w ołam  do sw ego tow arzy­
sza —  będzie paradna rycina do 
„ G ońca"

Malarz, jako  że posłuszny chłop 
jest, wz,ął się zaraz do roboty i już 
miał w szystkie sw oje „proprieteta" scho­
w ać, gdy w  tem ... w łosy mi na gło­
w ie stanęły tak  m ocno, iż mi cylinder 
na  bakier poszedł. N a w ózek najecha­
ła caiym pędem  dorożka. Biegniem y z 
malarzem, by  jak  m ódz ratow ać życie 
niemowlęcia, bo ojciec zam ienił się na 
chwilę w  słup telegraficzny i, jeśli p ań ­
stw o nie dacie w iary, to  malaiz m oże 
pośw iadczyć: w  w ózku nie było żadnej 
żywej istoty ino —  butelki, które się 
na m ak potłukły. D otknięty tą ka tastro ­
fą Kacałapski stal długo, długo na 
m iejscu, dopóki w szystek płyn powoli 
do kanału  nie spłynął, a  m y z  m ala­
rzem , rozum ie się, poszli n a  śniadań ko.

n. r.
f\ -----

(SaiiŁ  dla narzsczanycfi.
N owe przepisy kościelne obow ią­

zyw ać będą od W ielkanocy b i.
Dekret odnośny  w ydany  został z 

rozporządzenia i z aprobatą  papieża 
Piusa X przez kongregacye koncylium  
Trydenckiego, w  sierpniu roku  1907. 
D ekret ten w prow adza pew ne zm iany 
w do tychczasow ych przepisach o za­

w ieraniu zaręczyn i m ałżeństw  przez 
katolików  całego św iata.

Jak się poinform ow aliśm y, to no­
we praw o zaczyna się od słów • „Ne 
tem ere in irentur clanćestina conjugia“ 
(ażeby lekkom yślnie nie zaw ierane po­
kutnych m ałżeńsf), i dlatego podług no­
m enklatury u staw  papieskich nosi m ia­
no d e k re tu : „Ne tem ere*

W  myśl ustępu końcow ego sam e­
go dekretu zyskuje  on moc praw a 
wszędzie, począw szy od W ielkiejnocy 
r. b., to znaczy, że od dnia 19. kw ie­
tnia 1.&0S roku do tych  now ych prze­
pisów  stosow ać się w inni w szyscy ka­
płani katoliccy przy udzielaniu ślubów , 
o iaz w szyscy katolicy św ieccy przy 
zaw ieraniu m ałżeństw , o ile bądź są 
obow iązani do ślubu religijnego podług 
u staw  cyw ilnych krajow ych, bądź dla 
spokoju sum ienia p ragną zaw rzeć m ał­
żeństw o w  obliczu Kościoła, niezale­
żnie od zaw arcia śiubu cyw ilnego, w y­
m aganego p rzez państw o.

D ekret „Ne tem ere* naprzód tra­
ktuje o zaręczynach, a nasiępnie o m ał­
żeństw ie. Co do zaręczyn stanow i, że 
odtąd te tylko zaręczyny będą u w aża­
ne przez Kościoł za w ażne i będą po­
siadały skutki kanoniczne, które zosta­
ły stw ierdzone a k t e m  p i ś m i e n ­
n y m  o zaw a-ciu  zaręczyn.

Akt ten dla w ażności m usi być 
podpisany przez narzeczonych, a oprócz 
tego, bądź przez proboszcza tej parafii, 
gdzie ak t się spisuje, lub jego  zastępcę, 
bądź przez dw óch przynajm niej św ia­
dków  ; kiedy w ięc podpisuje proboszcz, 
podpisy św iadków  sa niepotrzebne. — 
I odw rotnie.

Jeżeli zaś jedno  lub oboje narze­
czeni pisać nieum ieją, to o ich mepi- 
sem ności, trzeba zaznaczyć w yraźnie 
w  sam ym  dokum encie i w ezw ać je ­
dnego jeszcze św iadka, do położenia 
sw ego podpisu, bądź łącznie z d w jra a  
św iadkam i.

D otychczas Kościół dla w ażności 
zaręczyn nie w ym agał koniecznie for­
m y ak tu  piśm iennego. Ale, że zaręczy­
ny w  pew nych razach  mógł}’ Sprowa­
dzać m ew ażność m ałżeństw a, zaw arte­
go później z m ną osobą i sfąd w y­
pływ ały spory i nieporozum ienia co do 
ustalenia faktu  zerw anych  zaręczyn, 
dekret niniejszy w  ten sposób chce w  
przysziuści sporom  tym  kres położyć.

\

ś w i a t a *

{Głód na Węg~zecn. —  Śmi rć Kara-
dżordżewicza. —  Nowy obraz Rem- 
brandta. — Mała Pia Monika to Dre­

źnie, —  Wieź na dnie jeziora).

W  okolicy W ielkiego W arażdynu, 
grasuje pom iędzy tam tejszą ludnością 
choroba, k tórą pow szechnie przypisują 
n iew ystarczającem u odżyw ianiu  się lu­
dności. S tosunki zarobkow e tak  się 
pogorszyły w  ciągu zim y, że zubożali 
m ieszkańcy, nie m ogąc kupow ać chie- 
ba, w ypiekali podpłom yki z m ieszaniny 
m ielonego żyta, jęczm ienia i ow sa.

Po dłuższem  spożyw aniu  tej mie­
szaniny, zaczęły pośród ludności coraz 
w ięcej pow staw ać w ypadki choroby 
podobnej do pellagry, trapiącej np. lu­
dność, niektórych okolic Rum unii, odży­
w iającą się w yłącznie kukurydzą  — 
zw łaszcza zas grasującej w e W łoszech 
południow ych. Jak  się zdaje w  mie­
szaninie ow ej, m uszą być pierwiastki 
tru jące, gdyż choroba rozpoczyna się 
kurczam i i oznakam i zatrucia. Ręce 
i nogi drętw ieją a następnie ręce w y­
ciągają się w  tył i pozostają tałi nie­
ruchom o. Kurcze pow tarzają  się niekiedy 
orzez 8 tygodni. P rocent śmiertelności 
jest barozo znaczny 

*
K uzyn króla se rbskkgo , B o iy d ar 

K aradżordzew icz. zmarł w  Paryżu, w  
47 roku życia. M atka jego, ks. Sarka, 
tudziez brat Aleksy, przybyli z Nizzy 
do łoża choregc, ale już gc nie zastali 
przy życiu, bożydar K aradźordżew icz

zataił sw oją  chorobę zarow no wobec
rodziny, jak też w obec tow arzyszów  
pracy w  zakładzie artystycznym , gdzie 
pracow ał od szeregu  lat. Przez cały 
ozień w  bluzie robotniczej oddaw ał się 
pracy, w ieczorem  wdziew ał frak  i by­
wał w  „towarzystwie*1. Zm arły był 
w cale u talentow anym  m alarzem  i p ra­
cow ał jako  drzew orytnik. Z królem 
serbskim  zm arły nie u trzym yw ał ża­
dnych stosunków . B ożydar i A leksy 
należą do starszej linii Karadżordże- 
wiczów, ale skutkiem  zabiegów  króla 
serbskiego, linii tej nie um ieszcza w
sv 'o im  spisie „K alendarz go tajsk’".

*
Z nany oadacz obrazów  k em b ran d ia  

A. Bredins w H aadze odkrył niedaw no 
w  pryw am enjj posiadaniu pew nego 
obyw atela am sterdam skiego now y obraz 
znakom itego m alarza. Jestto  podw ójny 
portret, przedstawia iąc.v — jak  sądzi 
B redins —  Durmistrza Sixa i ja k ą ś  ko­
bietę z jego rodziny Pod względem  
koncepcyi i intenzyw nej wspaniałości 
b arw y  m a to być jeden z  najlepszych 
ODrazów R em orandta. Poniew aż rząd 
holenderski me kwapi! się z zakupnem  
d zeła , w łaściciel de H ost w ysłał obraz 
do Berlina i spieniężenie go powierzył 
dw om  handlarzom  tam tejszym . Jeden 
z tych jest pow szechnie znany  w skutek 
kupna jakie udało m u się przeprow a­
dzić Kupił on  m ianowicie na licytacyi 
krajobraz W ouw erm ana za 400 m arek, 
a po odrestaurow aniu  go i ostatecznem  
stw ierdzeniu pędzla sprzedał za 4800 
m arek.

Za obraz Rem brandta zażądali 
handlarze 800.000 m arek. Mimo tej 
w ysoidej ceny znalazł się już  am ator 
kupna, bo, jak  donoszą pism a londyń­
skie, m iliarder Pierpond M organ polecił 
sw em u reprezentantow i beilińskiem u 
rozpocząć rokow ania o nabycie dzieła 
tego dc jego galeryi.

P rzyjechała wreszere do SaK9onii 
oczekiw ana przez króla saskiego jego 
najm łodsza córeczka Pia M onika zro ­
dzona w  m ałżeństw ie z byłą iego zo­
ną  hr. M ontlgnoso-Tosełli. Na dw orcu 
w  L ipsku Oozekiwtua księżniczka na 
sw ojego ojca w  w agonie salonow ym , 
a sitoro przyjechał, pov.'itała go bar­
dzo serdecznie, w ręczyw szy mu bukiet 
w spaniałych kw iatów .

Następni oboje odjechali do Dre­
zna. N a powitanie w-yszedł nastęj«a  
tronu z m łoaszym  bratem  oraz Księżni­
czki, M ałgorzata i M a y a  Aucya.

N a drezdeński dw orzec wylęgły ty ­
siące publiczności, przyjm ując ow acyj­
nie m łodziutką księżniczkę, która pc tak 
długiej rozłące z  ojcem  pow raca do do­
m u ojczystego. Małe dziew czątka rzu­
cały w iązanki kw iatów  pod stopy, lu­
dność w iv 'a tow ała i głośnym i oklaska­
mi daw ała szczery w yraz sw ej syrnpa- 
tyi i radości z pow rotu  do ojczyzny 
małej Pia Moniki.

*
W  dolinie A ntrona (w e W łoszech 

północnych) natrariono na slaay  wsi 
A ntronapiana, która została zalana w o­
dą w  czasie katastrofy  dnia 27 koca 
1642 roku. W ów czas by ła  wi elita po­
w ódź. Z okolicznych gól Pozzuoli spły­
nęły do A ntronapiana w ody i u tw orzy­
ły jezioro, obejm ujące 29U.000 m. sze- 
ściennycn w ody Po latach jezioro w y­
schło, a na jego dnie odnaleziono teraz 
z v a d sk a  zalanej wsi.

List wyuhodźry pkiepo.
B aidzo znam ienny list em igranta 

polskiego w  A m eryce zam łeszcz% „Ktl- 
ryer Polski*, w ychodzący w  W arsza­
wie, list zaw ieraiący tyle ciekawych 
szczegółów , że zasługuje na to, aby 
doszedł do wiadom ości Każdego wło­
ścianina polskiego, który bez znajom o­
ści stosunków  em igracyjnych nos, się 
z zam iarem  w yjazdu na obczyznę za 
chlebem.

mm im
w e  L w o w ie , przy u licy  Hetmańskiej I. 4. 

olej u o - burszty n o  w c, WOSK., TERPENTYNĘ, oraz wszelkie gatunki SZCZOTEK d o

o
Cl

d ló i MASĘ FRANCUSKA. MASĄ
w o s k o w ą  w ła s n e g o  w y r o b u ,  L a k ie r y

GOSPODARSTWA DOMOWEG O.
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Oto tresc jego.
„Proszę panów , w ydrukujcie list 

mój, aby najszerzej rozeszła się po 
całym kra ju  naszym  w iadoiność o 
obecny :h cięzJach czasacn w  Am eryce, 
w yw ołanych zastojem  w  przem yśle. 
Mech będzie on przestrogą dla tych, 
którzy chcąc sobie los popraw ić, — 
w ybierają się do Ameryki,

Od dł_zszego już czasu  m ieszkam  
na ziemi S tanów  Z jednoczonych, żyję 
pom ięazy współbraćm i, w tajem niczam  
się w ich w arunk i życiow e, obserw uję. 
W ięc jestem  naocznym  św iadkiem  bie­
dy, jak ą  cierpią nasi rodacy w skutek  
obecnego bezroDucia, trw ającego już 
ud kilku m iesięcy. W iele rodzin zna j­
duje się w ostatniej nędzy. Niejednego 
ojca zrozpaczonego piacz zgłodniałej, 
oonazonej i skostniałej od zim na dzia­
tw y doprow adził do s- m obojstw a.

W praw dzie są tu  insty tucye do­
broczynne, które zajm ują się w ycho­
w aniem  ubogiej dziatw y, inne pom a­
gają biedakom , lecz z pow odu n ad ­
miernej liczby potrzebujących pom ocy, 
wiele bardzo rodzin jej nie otrzym uje.

łYzeoiętna płaca robotnika jest tu 
półtora dolara dziennie, czyli 36 dola­
rów miesięcznie i to przy roboiach 
najci-ęzszy ub: przy łopacie, lub w fa ­
brykach żelaznycn, do k tórych robo­
tnicy polscy m ają w stęp najłatw iejszy, 
jako najsum ienniejsi. Do takiej pracy 
nie bierze się żaden robotnik angielski 
lub niemiecki, p rzebyw ający tu  od 
dłuższego czasu, lub tu  urodzony i 
w ładający dobrze językiem  angielskim. 
T ak i znajdzie sobie łatw o pracę lżej­
szą bezsprzecznie i ko rzystrie jszą. 
W ięc też fabrykanci dają chętnie pracę 
zw ykłem u em igrantow i, bo rozum ieją, 
że taki przybysz, nieznający języka i 
stosunków , co tu jest rzeczą najw a­
żniejszą, będzie pracował, aby  spłacić 
dług, często zaciągnięty na podróż, 
aby w yżyw ić rodzinę pozostałą  w k ra­
ju , lub z nim przybyłą.

Człowiek przy ciężkiej pracy, w 
olbrzym ich fabrykach, przepełnionych 
tw asam i i wszelkimi w yziewam i tru ją­

cymi, m usi dobrze się odżyw  ać, aby 
mieć siły. A czy m a na  to  ?

Jak  powiedziałem, robotnik zara 
dia przeciętnie 36 dolarów  miesięcznie. 
Zycie sam o Jla  dw ojga tylko osob, 
m ęża i żony, kosztuje, przy najskrom ­
niejszych w ym aganiach, 15 dolarów 
m iesięcznie, ą naw et i w ięcej, licząc 
po 50 centów  dziennie. M ieszkanie jak 
najskrom niejsze kosztu je 8 dolarów  mie­
sięcznie. A do tego dodać t r z e b a ; opał, 
światło, opranie, obuw ie, u b ra n ie ; tak 
zw ane „ posiedzenie “ w  kościele, które 
każdy katolik musi kupić, składki na 
mityngi (w ece), zw oływ ane co m iesiąc ; 
składki na cele dobroczynne, przyjęcie 
biskupa lub m isyonarzy ; ubezpieczenie 
iia życie m ęża i żony, klóre każda ro ­
dzina m usi opłacać.

Ile więc pozostanie z m iesięcznego 
zarobku ? Praw ie nic, a w każdj m ra­
zie za  mało, aby  coś odłożyć na  w y­
padek bezrobocia.

A gdy gotów ki zabraknie — trudno 
sobie poradzić. Kupiec lub rze in ik  czy 
piekarz niechętnie kredytuje, bo go za- 
ryw ają. N aw et zasm w ić cos trudno, bo 
i za s ta . u  brać nie chcą.

N ajszczęśliw si ci, k tórzy mieli za- 
oszezęuzone tyle, że mogli wrócić do 
k ra ju  i tym  sposobem  uniknęli obecnej 
nędzy. Ci zaś, co nie mieli zaco w y je­
chać, chodzą setkam i głodni i obdarci, 
szukając p racy  darem nie.

Praw da, ze niektóre fabryki tu- 
dzium  żonatym  dają zarobek  dw a dni 
w tygodniu, aby  z głodu nie pomarli 
w raz rodzinami. Również, zarządy  m iej­
skie stara ją  się Jac pozbaw ionym  pra­
cy iakw rakie zajęcie, chociaż na dw a 
dni w  tygodniu  i co dw a dni innym .

Ale to w szystko  kropla w  m orzu, 
na ty le biedy, na tylu ludzi bez pracy.

O strzegam  tedy w szystkich roda­
ków , k tó rzy  na siepo w ybierają się za 
cstain l, a  często i pożyczony grosz, za 
O cean z m yślą polepszenia sobie bytu. 
Nie m a ją  pojęcia, jaki ich czeka zaw ód, 
gdy nie znalazłszy w ym arzonej pracy, 
g rosz posiadany przejedzą i zaczną

głodern przym ierać. W  każdym  razie 
niech się nie śpieszą — dopóki się tu 
stosunki nie popraw ią. A tego ludzie tu ­
tejsi nie spodziew ają się w cześniej, jak 
za dw a lata, czyli rok po w yborze no­
w ego prezydenta S tanów  Zjednoczo­
nych.

A kto może zapew nić, że w tedy 
rzeczyw iście się popraw i ?

Ach, teraz dopiero tutaj w Ame­
ryce człowiek rozum ie, że niem a szczę­
ścia, jak  wr kraju rodzinnym , m iędzy 
swym i.

Daj Boże, aby jak  najprędzej tam  
w śród w as, bracia, się znaleźć!

W iem y, że baidzo  wielu w ycho­
dźców^ w raca obecnie do kraju. Nie1 
wątpliwie opow iadania ich niejednego 
odstraszą od zam iaru w yjazdu. Może 
i list pow yższy, do tego się p rzy czy n i!

Byczy kawaler.
W  kam ienicy, gdzie m ieszka mój 

adw okat, a  do której często zachodzić 
m uszę dzięki ks. G orazdou skieinu, spo­
tykam  od dłuższego czasu trdodą, ładną 
dziew czynę, służącą lokatorów’ z pier­
w szego piętra. Słyszałem  nieraz, jak  na 
nią wołano Cesia, i to mnie jakoś spo­
w odow ało, aby  ją  raz w  sieni zapytać, 
czy niewidziała m ecenasa w chodzącego 
na górę.

W biła sw e ładne, cielęce oczy w 
ziemię, i odpowiedziała po pow ażnym  
nam yśle ;

— Może on już w kancelaryi, ale 
ja  niewidziała go iść do góry. C hce pan, 
to się pobiegnę zapytać.

I już  wsKoezyła na schody, alem 
ją zatrzymał.

— Niech się panna Cesia nie fa­
tyguje, ja  i tak m usze w eiść na górę.

—  Pan mnie zna ? — spytała zdzi­
w iona.

— Słyszałem , jak  na pannę Cesie 
wołają — i tłóm aczyłem  się przed dziew­
czyną.

Popatrzała mi w  oczy jeszcze raz, 
jakby  badając m oją uczciw ość, a po­
tem  wyjęła z za stanika list, tak  silnie 
naperfum ow 'any potem , żem aż oddech 
w strzym ał.

— Proszę pana, um ie pan czytać 
pisane i  • —  spytała z pew nem  w ah a­
niem.

— T a  niby umiem!
— Ja  sobie zaraz to m yślała, bo 

pan m a m aszynkę ze szkłami na  oczach. 
Niech pan  będzie tak  dobry przeczy­
tać mi ten l i s t !

T rudno  się było w ym aw iać. Czy­
tałem  więc puwoli i dobitnie :

—- Panna cesia niech panna cesia 
weźmi ausgang  na wnidzieli aja bedę 
patrolow ał pot bram om  i pudziem y 
gdzie, niech panna cesia wyńdzie oszu- 
sty  na bernadynach  toja poczekam  i 
pudziem y panna cesia tysz kuchajoncy

w acek.
T ak  czytałem , a Cesi tym czasem  

jgnie biły na tw arz, jakby  jej kto po­
liczki pochodnią opalał. Gdym  skończył, 
prze,ecnała sobie fartuchem  po tw arzy, 
jakby w zruszenie z niej zetrzeć chciała, 
i rzekła

—  N iepraw da, proszę pana, co to 
za  Dyczy kaw ali. ?

— Niby dlaczego byczy ?
— A tak! Inne m uszą za k aw a­

lerem gonić, a on sam  p izychoaz  i pi­
sze, że będzie pod bram ą czekał. W  
tam tą niedzielę wziun mnie do Naftuly 
na  kiełbaski, potem  poszli m y do w o­
skow ych pajaców  na Szpitalną, a po­
tem  odwiózł m nie tram w ajem  do do­
m u. A sam , to  palił takie grube sygaro 
i ciągle mówił k ra jedunerfete! A jak  
pluł, to  m ow im  panu, jak  stąd  az jo  
tam tych drzwi. Pod bram ą me chcia­
łam  m u się pozwolić pocałow ać, to 
jak  krzyknie: za m oje kiełbaski bedzie 
mi panna tera  w śrubę ch u ch ać! i kola­
nem  za b rzuch  mnie przycisnął do 
bram y i takoj trzy razy  pocałował. 
Gdy my szli ulicą Skarbkow ską, to ja­
kiś w yższy od financw achów  prosił go 
o ogień do papirosa, a jeden poli­
c j i  to m u si naw et kłamał i mówił

s e m is !  Ja  panu  mowim, że to jest 
taki byczy kawalir...

W  tej chwili na ganku rozległo 
się przeraźliwe w ołanie:

—  Ceśka! C eśkaaa1 
D ziew czyna, w yrw ana z zachw ytu  

i z ekstazy, zaw ołała żałośnie: sta-a
już  gw ałtuje! i jak  dzika koza w kilku 
susach  wspięła się na  górę.

K B O M M A *
Kalendarzyk:
W  sobotę rzym . - kat. Leona P. —  

gr.-kat. M arka.
W  niedzielę rz. -kat. D. 6 Kwietna. 

Jul. —  gr.-kat. N. 5 Post. Hł. 1.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

ayrekcyą Ludw ika Hellera).
W  sobotę „Poskrom ienie złuśn cy“.
W  sobotę „A ida“.
W  niedzielę „Mąż idealny".
W  niedzielę „F aust" .
W  poniedziałek „G dy um arli obu­

dzimy się‘r.

M IEJSCO W A.
Marszałek hr St. Badeni wyjechał

do W iednia.
Znowu śnieg, tym razem  w iększy 

niż onegdaj, spadł dziś rano w  naczem  
m ieście i w okolicy. Panuje p izytem  
wilgotne, p rzejm ające zimno. Na uli­
cach błoto, m iejscam i Kałuże gęstej 
w ody, a od czasu do czasu  siecze 
deszcz, taki paskudny, ostry, aż w  za­
nadrze sięgający —  Jeźli w  przy- 
szij m tygodniu pogoda się niepopraw i, 
to św ięta  będą bardzo n iew eso łe !

Z teatru.
Elza Bland, H elena Oleska Adam 

Didur i W erner Alberti, śpiewać będą 
w  jednem  przedstaw ieniu.

Oto dla naszej publiczność: p raw ­
dziw a biesiada artystyczna, gdyz ci 
artyści w ystąpią rażeni w e w torek wr 
„A idzie“, a w e środę w  „H ugenotach". 
Będzie to rów nocześnie ostatni w ystęp 
ukochanego przez publiczność naszą, 
Didura, który na  liczne i usilne p iośby  
dał się naktonić do śpiew ania arcy k a­
płana Ramfisa w  „Aidzie“, jakkolw iek 
arty sta  n ien ra ł zam iaru  śpiew ać tej 
partyi we Lw ow ie.

Adam  Didur, k tóry  w  tak krótkim  
czasie stał się ulubieńcem  całego Lw o­
w a, będzie żegnany przez w szystk ich  
z wielkim i szczerym  żalem , a poże­
gnam y go tak, jak  zasługuje  na to 
wielki talent artysty , lecz z życzeniem , 
ażeb j’ wKrótce znów  do n as  powrócił.

Z klubu sportowców. N ajlepsi lw ow ­
scy jeźdźcy na to-ze cyklistów  pp. Ze­
non M ichałowicz i R. Blicharski dono­
szą nam , iż przyłączyli się także do 
bojkotu pruskich tow arów  i row ery ta ­
kow ego pochodzenia ze w zgardą odrzu­
cili i podają do publicznej w iadom ości, 
że od dziś jeździć będą na  row erach  z 
fabryki angielskiej „S tandard", której 
zastępstw o w e Lw ow ie posiada firma 
Michała H ackla, w  pasażu  Miitolascha.

Mianowania w szkołach ludowych. 
R ada szkolna k rajow a zam ianow ała 
nauczycielam i w  szkołach m ęskich we 
L w ow ie . M. Kocia w  szkole im. św . 
A ntoniego, I. G iżew skiego w  szk, im. 
K ordeckiego; M. M alskwgu i B. Popo­
w icza w  szk. im. św . M arc ina ; A. W ła­
dykę wr szk. im. króla Sobieskiego; M. 
H ubisza  w  szk. im św. A n n y ; L. A da­
m ow icza i L. W altosia w  szk  im. E lż­
biety ; A. Gawlika w  szkole im P ira­
m ow icza; zam ianow ała w  szkołach lu­
dow ych: ks. P. Patryłę nauczycielem  
rei. gr.-kat. szkoły  w ydziałow ej m ęskiej 
u  T arn o p o lu , ks. St. C hyrow skiego 
naucz. rei. gr -kat. szkoły  wydziałow e, 
żeńskiej w  S tr y ju ; St, B rzezinów nę i 
L. K rug naucz. szk. żeńskiej w  Hali­
czu ; A ntoninę L isow ską naucz. kier. 
szkoły żeńskiej w  K om arnie; ks. J 
K arpiaka naucz. rei. gr,- kat. w L isku ; 
D. Malickiego i M. C etnera w  Skalacie; 
S. Saw icza naucz. Kier. w  T aurow ie; 
A. G ar w olińską w  Jeziernej; J. K ura­
sia w  R adom yślu nad  S a n e m ; M. Jur- 
ozyka w K oro lów ce; nauczycielam i

kierującym i szkół 2-klasow ych: S. Ba- 
tiukow ą w Strychańcach;M . Dutkę w  D o­
brom;, ślu; W . K ow arza w DorohowK 
J. Zienkiewicza w  DuliOach; W . Hr> 
cyszyna w M ykietyńcach; nauczyciela­
mi i nauczycielkam i szkół 2-klasow ych: 
H. T ren tów nę w Olejowie; W . Steligę 
w Ł osiaczu; G. B urkiew iczów nę w Sło- 
bodzie z ło te j; D. Steligow ą w Szupar 
c e ; B. Babija w  K udryńcach; M. Ba- 
tiuka w S try c h a ń c a c h ; W . K ędzierską 
w  Izd eb k ach ; M. S aw czaków nę w  Za 
m eczku ; A. S ikorską w  Rzepienniku 
b isk .; nauczycielam i i nauczyeieikam . 
szkół 1-k lasow ych: J. G iassa w  Pisz- 
cza tyńcach ; J. B ernata w Zielińcach; 
W . S torożyńskiego w  Ladzkiem , E. 
K orybutiaka w  K rasno ili; E . W ilkównę 
w  Iln ik u ; M. F erenców nę w Chłopczy­
cach; Kr. H aw licką w  H ucie s t . ; H 
BłyżniaKOwą w  R oznurczu ; J. Szersty - 
łę w  Sulim ow ie; K. SkórsKą w  Pie- 
czy ch w o stach ; M. K rechow icza w Po­
dlesiu ; przeniosła. R D eszberga ze 
szkoły im. Sobieskiego do szkoły im. 
M ickiewicza we L w ow ie; K. Jaw or­
skiego ze szkoły im. Piram ow icza i J. 
W iśniow skiego ze szkoły im. św  Mar­
cina do szkoły im. ces. E lżbiety we 
Lw ow ie; P. Seidlerów nę z K am esznicy 
do Jeleśni g ó rn e j; B. K łym kow ą z Tu- 
rynk. do D erew ni; J. Leńków nę z De- 
rew ni do T urynki.

Rada szkolna krajow a zatw ieidzi ■ 
ła Zdzisław a K uitysa, rzeczyw istego 
nauczyciela g im nazyum  w  Drohobyczu, 
w  zaw odzie nauczycielskim  i nadaia 
m u tytui profesora.

Bekesz grozi. Głośny już  dziś wa- 
ryat i krym inalista, Juliusz Bekesz,
0 którego ucieczce z K ulparkow a, a re ­
sztow aniu  w  B ursztynie i ponow nej 
z aresztu ucieczce donosiliśm y, zakradł 
sie ao  L w ow a i tu  siedzi dobrze scho­
w any, a  rylKo redakcyę „ G o m a u za ­
szczycił sw em  w spółpracow nictw em  — 
a raczej groźbą, że za  w iadom y arty­
kuł o nim , o policyi i o „W ieku  No­
w ym 11, redaktorow i „G onca“ łeb rozbije. 
K orespondentkę tę czytaliśm y o tyle 
z przyjem nością, ze jest pisana kali­
graficznie, zwięźle i w cale n iedw uzna­
cznie. SzKoda tylko, że nie była to  w i­
dokówka z portretem  ; Benesza. T en  
byłby się nam  przydał. Bo Bekesz dzis 
już  zasługuje w  pew nej mierze na 
uw iecznienie go w łam ach dziennika — 
w  dziale „psychopatia criminaiis*.

Nasz reDOiter pisze:
W czoraj b y ła  u  mnie w dom u m a­

ła aw an tu ra : M ąż mojej gospodyni
wrócił z biura później o 2 godziny i 
do tego porządnie, jak  m ów ią za drą­
giem, chirny.

—  Gdzieś był ? —  pyta zacna m ał­
żonka, trzym ając rondel gotow y do 
ataku.

—  No widzisz, m oja duszko, m u­
siałem  pożyczyć na weksel 200 ko ron , 
jakeś to sam a chciała. Przy tem  trze­
ba  było zafundow ać Śniadacie dla re- 
czycieli

—  Pękłbyś razem  z  ręczy cieiami... 
Gdzie te 200 koron, daw aj 1

—  Zaraz, duszko, nie dwieście, 
aie 160, bo obciągnęli w  B anku  . na 
procent i ja  z ręczycielam i... Resztę 
m asz, sto, dw adzieścia, cztrrdzieści, 
sześćdziesiąt, m asz, daj mi św ięty spokój.

G ospodyni zebrała b an k n o ty , w y­
pchała m ęża spać, w yw ołała innie z m e­
go pokoju i pow iada

—  C hoaź pan ze m ną na  kupno .
—  Deszcz, zim no...
— Nie rozłezie się pan . Jeśli pan 

chce m ieć sw ieta, to chodź, inaczej
Poszedłem . Byłem pew ny, ze za  

te  160 koron nakupi gospodyni szy n ­
ki, kiełbas, tortów , w anilii, rodzynków , 
w ina, w ódki, tym czasem ... W iecie p ań ­
stw o? O na jak  w lazła do Guttlera, jaK 
zaczęła kupow ać koronki, koroneczki, 
bluzeczki, Daseczki, rękaw iczki itp. a r­
tykuły  spożyw cze, tak w szystk ie lt>0 ko­
ron w ydała.

— Pani, a zaco  b ęaą  św ięta?
— A w o ! jeszcze co i M yślał pan, 

że ja  się będę ru jnow ać na łakocie?
1 dla kogo? Dla pana. czy dla mego 
m ęża i Dzieci m ają  kuleszę, m ąż zje

? g [ j r y f t a  c a & r ó f f i  t t a r o y c l j  C .  M a y e r  i s b
na TO RTY a rtystyczn ie  w y k o n a n e , P rzek ła d a n ce , B ab y  w a r sz a w sk ie , S e r n ik O a je c z n ik i ,  M azurki i t. p. Zlecenia z prowincyi wysyto się oav,romą pocas,
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dulkę z bryndzą, a panu niech jaka 
ICusia snycel przeniesie. Z rozum iano?

Z bólem serca m usiałem  być ci­
cho i odnieść zakupione rzeczy do do­
mu. O dtąd przysiągłem  sobie nie m ie­
szkać ju ż  u  nikogo „z w iktunkiem  i 
opierunkiem ", ale zlepić sobie w łasne 
gniazdko, bodaj takie jak  jaskółka.

Szan. Redakcya zapew ne słyszała, 
ze ludow cy wstąpili do Koła. Mnieby 
interes ten obchodził tyle, co najnow szy 
śnieżek, gdyby nie to, że w  czerw onej 
mafii nastąpiła straszna eksplozya m ó­
zgów  D aszyński poobgryzał sobie 
w szystkie palce z irytacyi, Adler wło­
żył czarną krąw atę  i krepę na cylinder, 
a  za ich przykładem  cała lw ow ska 
czerw ona arm ia ma, wedle w skazów ek 
1 ludeca siedzieć gołą skórą na  gw o­
ździach przez cztery tygodnie. Po takiej 
żałobnej pokucie — cala czerw ona fa­
langa albo w stąoi do Ko!aK albo ją  
sz ag  irafi. N aw iasem  dodaję, że z po- 
vvt du tej aw an tu ry  Koła z ludow cam i 
tsreiter sobie kupił jedw abny  sznurek. 
.Może Szan. R edakcya ofiaruje m u do 
tego jeszcze kostkę cukru, a będzie 
w szystko w  porządku.

Czy Szan. R edakcya nie w ie, co 
sobie ten psia krew  deszcz myśli. Leje 
i leje, jakby  się uw ziął zalać cały sw . 
M agistrat razem z ratuszem  i p rzekupka­
mi, T em u stanow czo tizeba  w jakiś 
sposób zapobiedz. W  taki deszcz na­
wet człek na randkę w yleźć nie może, 
bo S'ę zaraz za  obszew aę w oda leje. 
Gdyby to np. jaki szam pan galicyjski, 
to jaoym  wolał, ale taki sobie deszcz 
z śniegiem — brrr. Influenza znow u 
zabrała się do roboty, aby  przyspo­
rzyć eskulapem  dochodów  na w io stn - 
ne toalety dla żon. S tąd  w niosek, że 
niem a ziego. coDy na  dobre nie wyszło.

Rozgadałem  się jak  sroka, a  za­
pom inam  o najw ażniejszej rzeczy. 
Szan. Redakcya pow iada, ze „G ońca 
P 1 eg >“ dyabii wzięli, a on jeszcze ta ­
ki dyGia. Zapew ne m asow anie p rze­
dłużyło m u jeszcze nędzne życie. I zno­
wu w n io se k : rnożeby Szan. Redakcya 
dała s;ę wy m asow ać, aby  długo żyła 
i zcbv się jej dobrze na  ziemi pow o­
dziło?

Może Szan. R edakcya ma jakie św ią­
teczne „anzychtskarty". Posłałbym  je  z 
gratulacyam i do H udeca i Breitera z 
pow odu w yjęcia z u ryny  w yborczej 
do Rady miejskiej. Ferye św iąteczne 
już w iszą na mgle deszczow ej. Roz- 
u a te profesury będą, leżeć ' do góry 
brzuchem , a człek, jako że g rzeszn jra  
reporterem  jest, m usi m esić m agistra­
ckie błoto z policyi na  stacye ra tunko­
w ą i odwrotnie. A bodaj naw et ten 
pies, który na ul. Friedrichów  7, II. p. 
jest potrzebny, nie był reporterem .

0 jednorazowe urzędowanie. „Sło­
w o PolskiejTpisze: U rzędnicy banków  
tut. noszą się z m yślą zw ołania w  naj­
bliższych dniach wiecu w spraw ie za­
prow adzenia jednorazow ego urzędow a­
nia. W  wielu zakładach stanow i ono 
dla nich kw estyę bytu , dając m ożność 
uzupełniania lichych poborów  służbo1 
w ych  ubocznym  zarobkiem . N iestety, 
myśl, sym patycznie w itana przez za­
kłady krajow e, rozbija się zaw sze o 
opór m iejscow ych filij banków  w iedeń­
skich, które, w yzysku jąc  siły personaiu, 
zatrudniają go od rana do nocy z m a­
łą tylko p rzerw ą obiadow ą, konieczną 
do fizycznego bodaj w ypoczynku.

Zachodzi pytanie czy pp. kierowni- 
cy p .ag n ą  w  ten sposób zdobyć sobie 
uznanie ze strony kapitalistów- w iedeń­
skich, w ykuw ając im na naszym  b ru ­
ku w ysokie dyw idendy, czy też chodzi 
tu  jeszcze także o stw orzenie nielojal­
nej konkurencyi ula naszych  rodzim ych 
zakładów  finansow ych, źam ykających 
sw e kantory  o godzin.e 3 popołudniu.

S praw a ta była już  raz na po­
rządku dziennym  przeszłego roku. N aj­

lojalniej postąpił sobie w tedy akcyjny 
Bank hipoteczny, który ośw iadczył z 
całą gotow ością, że zniesie natychm iast 
popołudniow e urzędow anie, o ile zasto­
su ją  się do tego ekspozytury  banków  
w iedeńskicn, których postępow aniu —  
jak  długo tego nieuczynią —  należy 
koniecznie przeciw staw ić konkurencyę 
banków  m iejscow ych, jeźli niechcem y, 
aby j ta  w ażna arterya naszego życia 
ekonom icznego dostała się w niemieckie 
ręce.

Wiec urzędników bankowych w  spra­
wie jednorazow ego urzędow ania odbę­
dzie się w e w torek 14. b. m. w  sali 
Izby handlow ej o godzinie pół do 8-m ej 
w ieczór. Życzym y serdecznie tem u zgio- 
m aćzeniu , aby celu sw ego dopięło. 
C zas ju ż  wielki, aby  ludzie tej inteligen- 
cyi przesiali być białymi m urzy nam . 
konsoreyów  kapitalistycznych i mieli 
tez w olną chwilę dla sienie i dla sw ej 
rodziny 1

Czerwona blaga- H udec rozgadał 
w sw ej szmacie, że został n a j p r a ­
w d o p o d o b n i e j  w ybrany do Rady 
miejskiej. Jak  to najprąw dopobieństw o 
w ygląda, tego dow odem  fakt, że do 
w yboru  w  sali I. brakuje m u 170 
głosów, w  II. sali 22 głosy, w  M I. 
sali 256 głosów, a w jednej sali V. 
m a 7 (siedm ) głosów  ponad  absolutną 
w iększość. Gdzie w ięc jakie szanse 
przejścia dla tego hersz ta  czerw onej 
mafii? Jeżeli sala X. dopisze (a  w  Bo­
gu nadzieja, że dopisze), lo ów  szero- 
kogębny tow arzysz ani do ściślejszych 
w y borów  nie stanie.

2 teatru piszą nam? „Ż ydów ka" 
Halevy’ego, w  której nasz znakom ity 
artysta  Adam  Didur, śpiewał kardynała 
z tak olbrzj, miem pow odzeniem  a pan  
Alberti jako św ietny E leazar b raw uro ­
wał wysokim i tonam i — daną będzie 
dziś w  sobotę po raz ostatni w bieżą­
cym  sezonie z udziałem  ' tych sam ych 
gości.

Reszta biletów zam ienionych na 
w torkow ą „A ide", jest jeszcze do na 
bycia w  kas 'e  dziennej w  teatrze.

Pan Didur w przyszłym  tygodniu 
opuszcza Lw ów , udając się na  dłuzszy 
czas do Am eryki.

Pożar w magazynie krawieckim p. 
Pronia- W czoraj o godzinie 3-ciej rano 
w szczął się potężny alarm  w kam ieni­
cy przy ul. K opernika 10. Mieści się 
tam  na rogu wielki m ag a /y n  i praco­
w nia kraw iecka p. Paw ła Pronia, k tó­
rej okna w ychodzą na ul. Kopernika i 
Szajnochy. W  jednej p racow ni od po­
dw órza pow stał z niew iadom ych przy­
czyn w  suńcie ogień, który tlał p ra­
w dopodobnie dość długo m iędzy bel­
kami, nim w ybuchł z w iększą siłą i zo­
stał p rzez dom ow ników  spostrzeżony. 
Ze znajdującej się w  tvm sam ym  do­
mu kancelaryi adw okackiej zatelefono­
w ano natychm iast po stra r pożarną, 
której tren niebaw em  się zjawił, ogień 
ugasił i podłodę a  w zględnie suflt m ię­
dzy parterem  a l-szem  piętrem  w yrą­
bał

Szkoda jednak, jaką  ponosi p. Proń 
przez zniszczenie m nóstw a pizygoto- 
w anych dła klientów ubrań, je s t  tak 
wielką, że żadna asekuracya w ynagro­
dzić jej nie jest w  stanie. P. Proń po­
siada m ianowicie klientelę z najlepszych 
sfer m iasta, i tej —  mimowoli —  na 
sezon w iosenny, tu i przed świętami 
W ieikanocnem i, zaw ód zrooL  musi!

Podczas akcyi ratunkow ej, spotka­
ła straż nie m ałą niespodziankę, gdyż 
w szedłszy do lokalu zajmow anego przez 
zakład p Pronia, znalazła tam  chłopca 
kilkunastoletniego, poparzonego nieco 
przez spadłe z sufitu w  pracow ni pło­
nące Kawałki sufitu. Chłopak, k tóry  się 
tam  zaw sze zam ykał na noc, zduJ ziw - 
szy się skutkiem  sw ądu, jakim  cały lo­
kal był napełniony, rzucił się nasam -

przód do ucieczki, ale gdy z pow odu 
przestrachu, me mógł znaleźć kluczy od 
drzwi, począł gasić ogień, zlew ając su ­
fit w odą z w odociągu w  nadziei, iż go 
osw obodzą.

Nadzieja ta  ziściła się wcale p rę­
dko, i chłopiec dzięki tem u, w yszedł 
z  tej afery, k tórą  bardzo łatw o mógł 
życiem  przypłacić, prawne że cało, a lbo­
wiem  poparzenia, jakim  uległ, me są 
niebezpieczne.

Nominacye na poczcie. Galie. Dy- 
rekeya poczt i telegrafów zamianowała 
poczunistrzam. II klasy 2 stopnia ofi- 
cyantów pocztowych: S. Tyszkiewicza
w Eanczynie, J. Winnickiego w Zembrzy- 
cacn, S. Barbera w Czerminie, J. 
Kwaśniewskiego w Borowej, M. Rydzaja 
w Krzeszowicach. S. jabłońskiego w 
hulczu, A. Scnlendera w Hruszowia, H. 
Oprzędkiewicza w Bogdanówce, A. Szan­
cera w Witkowie Nowym, E. Chodoro­
wskiego w Boorówce, A. Kukuręw Uściu 
Solnem; — nadałt posady ekspedyentów 
pocztowych ofieyantom pocztowym: M.
Marszalikowi w Wadowicach Górnych, T. 
Kosanowskiemu w Ghladowie, M. Du­
dzińskiej w Rabie Wyżnej, I Adamowi w 
Hlibowie, J. Bylicy w Sokołówce obok 
Kosowa, J. Langowi w Buszczu, J. Meis- 
serowej w Gajach ob. Lwowa, J. Dudzie 
w Mogilanach, H, bnekównej w Haczowie, 
S. Fuchscwi w Izdebkach, A. Ilaszewicz 
w Baryczu; ekspedyentce P. Zaleskiej z 
Tołszczowa w Żuiowie; kierownikowi sta- 
cyi kol W. Bałukowi w Kamionce Wiel­
kiej ; emer. wachmistrzowi żandarmeryi 
A. Klimowiczowi we Wzdowie; pisarzowi 
gminnemu M. Grychtolikowi w Zadaro- 
w ie ; W. Legutkównej w Drużkowie Pu­
stym; ekspedyentowi 3 . Rogowskiemu z 
Hlibowa w Ostapiu, A. Popielowej w Da­
widowie ; kierownikowi stacyi kol. J. Sie- 
kirskiemu w S o li; emer. żandarmowi F. 
Sobocie, w Kasinie Wielkiej; naczelnikowi 
stacyi kol. J. Po.aczaowi w Sokolikach ; 
ekspedyentowi A. Kwapniewskiemu z Mar- 
kowej w Chochołowie, Z. Rynczai skiej w 
Mizuniu Starym.

Przeniesiono poczimisirzów: S. Schwe- 
glera z  Tymowej qo Sołotwiny, J. Goluę 
z Tarnowa 3 do Tymowej, A. Bąbczew- 
skiego z Sołotwiny do Jaryczowa, J. 
Weissberga z Zagórza do Nowego Tar­
gu, J Gellena z Czermina do Zagórza 1, 
A. Rossowską z Gołogór do Pieniak, S. 
Enrlicha z Hruszowa do Tarnowa 3, J. 
Tarnawieckiego z Pruchnika do Bodzano­
wa, S. Drzymalika z Boorówki do Posa­
dy Olehowskiej, R. Reichelta z Uścia Sol­
nego do Ryglic i j .  Jellinka z Majdanu 
od. Kolbuszowej do Muszyny

Odznaczenie. Cesarz nadał staro ­
ście Józefow i H arasym ow iczow i we 
L w ow ie, przy sposobności przeniesienia 
go na w łasne żądanie w  stały stan  spo­
czynku, tytuł radcy nam iestnictw a.

Cesarz nadał starszem u kom isarzo­
wi I. klasy straży skarbow ej W ładysła­
wowi Zazulińskiem u w T arnobrzegu, 
przy sposobności przeniesienia go na 
w łasną prośbę w  stały stan spoczynku, 
tytuł radcy cesarskiego.

Schwytanie Huttnera. Jak  w iadomo 
po aresztow aniu  W asinskiego - śn iegu- 
ckiego i członków  jego bandy, um knąi 
aresztow ania przez ucieczkę, spólnik tej 
bandy w łam yw aczy i najniebezpiecz­
niejsze w  niej indyw iduum , znane pod 
pseudonim em  Anglika. W asiński prze­
słuchany  w  śledztwie podał, że ow  A n­
glik nazyw a się Zlot. O kazało się to 
atoli m epraw dziw em , a dalsze śiedztwo 
w ykryło, że tajem niczy Anglik nazyw a 
się H iittner, jest Lw ow ianinem  i m ie­
szkał w e Lw ow ie przy rodzicach. Angli­
kiem  nazy wano go dlatego, że dłuższy 
czas m ieszkał w  Anglii.

Rozesłano za  nim  listy gończe po 
całej Europie, ale H iittner w prost z za­
dziw iającym  sprytem  umiał się ukry­
w ać i zacierać za sobą wszelkie słady.

Dopiero onegdaj w  M oguncyi w pa­
dnięto na jego trop i aresztow ano gc,
0 czenr zaw iadom iono natychm iast 
prokuratoryę lw ow ską. H iittner Dędzie 
odstaw iony do Lw ow a.

W  ten sposób cała ta banoa co 
do jednego członka znajduje się w rę­
kach lwow skiego sądu.

Stoczyły wojnę w czoraj w  szynku 
na ŻółKiewsk’ęi ulicy Stefania G roam cka
1 Karoiina Grocholska. Poniew aż tej 
pierwszej przyszło w sukurs paru  rze­
zim ieszków, więc G rocholska m usiała 
w ykonać oaw rót, i tylko srodze po tu r­
bow ana zgłosiła się na połicyi o „w y­
miar spraw iedliw ości".

Przezorny katolik. Jakiś dobry ka­
tolik skradł w czoraj p rzy  ul. M łynar­
skiej na szkodę Jana M ilaszewskiego 
8 kur i 1 indyka. W idocznie złodziej 
chce surow o obchodzić W ielkanoc i 
pragnie, aby  m u na św iątecznym  stole 
ani grubego arobiu  naw et me brakło.

Przygoda Snieguna. K ierownik za ­
kładu br Alberta wysłał w czoraj pen- 
syonaryusza tego zakładu, F ranciszka 
Snieguna. po odbiór pieniędzy. Snie- 
gun rachunek  zupełnie praw idłow o 
zaiukasow ał, ale zaraz potem  zaczai 
rozm yślać, jak i to  chudy  w ikt u  brata 
A lberta, a laki dobry  po różnych szy­
neczkach i bajzeikach. Aby sie u tw ier­
dzić w  tych dom ysłach i podejrzeniach, 
w stąpił tu , zaglądnął tam, spróbow ał 
tego, zakąsii ow ego —  i pieniądze po­
szły, tern bardziej, że Śniegun się tnit;- 
lał i rozsypyw ał je  po ziemi.

Kierownik zakładu, zaniepokojony 
jego długą nieobecnością, w ybiegł nad 
wieczorem  szukać gc na m ieście, i zna­
lazł sw oją  zgubę w  różow ym  hum o­
rze i Dardzo zadow oloną ze św iata. 
N apróżno jednak  tłomaozył Śniegup kie­
row nikow i zakładu, że pieniądze to 
m arność nad  m arnościam i... Pohcya za- 
.,ęia się Śniegunem  i te r  za m arność 
teiaz marnie w  kozie sieozi.

Z opery, „żydów ka" Haleyy^ego je s tto  
jedna ze starych oper. które utrzym ują się 
po dziś dzień w repertuarze w szyst­
kich scen dla sw ej m eiodyjności i po­
pisow ych p a ry i  soiow ych, w yczekują­
cych zw łaszcza u nas sw ych specyab- 
stów . „Junctim " . p. Adama Didura i 
W ernera Albertiego dało nam  r.ioznośc 
po przykrych rem iniscencyach ś. p. 
Giacomo R aw nera oglądać tę  operę w 
ram ach europejskicn.

N a pierw szy plan w ybiła się p o ­
stać ka-dym iła di Brogm p. Adama D i­
dura. Znakom ity artysta, nie dał się 
an. na chwilę unieść grze, k tóra zw y ­
kle robiia u nas tę postać raczej dekO- 
ratyw ną dla sw ych  insygniów  kaidy- 
nalskioh, an.żeli psychicznie pom yślaną, 
jego kardynał był ze w szechm iar s ty ­
lowym , nie m ówiąc już  o strom e wu 
kalnej, k tóra czarow ała w szystkich 
zw łaszcza w  ustępach dynam ,cznych.

O W ernerze Albertim, o którym  
prasa niem iecka za jego w ypadkow y 
w ystęp zeszłego tygodnia w nadw ornej 
operze wiedeńskiej, w yrażała się b ar­
dzo dodatnio jako o bardzo „utalento­
w anym " śpiew aku powiedzieć m usim y, 
że uznajem y w całej pełni ten epitet 
i cenimy go jako bardzo ru tynow anego 
artystę, ale z drugiej strony słuszność 
kaze przyznać, że p. Alberti pozbaw io­
ny jest w arunków  scenicznych, t. j 
postaw y i dystynkcyi gry operow ej, i 
że nadaje się dlatego więcej na śp ie­
w aka estradow ego, w jakiej formie 
imeliśmy przyjem ność dotąd go oglą­
dać i podziwiać.

T ytu łow ą postać odtw orzyła pn. 
Łopatyńska, jak  na okolicznościowo 
śpiew ającą tę pa-tyę, baidzo  dobrze. 
Reszta party  pozostała w tej sam ej je ­
siennej obsadzie.

O now ym  kapelm istrzu p. Siermi- 
czu  pozw olim y sobie na notatkę, że ta-

ostatnie Itaości na stanie, nostyuiiiy i M i  damskie 
« H Towar lE Ś w f l  w olbrzymim wyborze do Marazynu
Ceny nadzwyczaj przystępne

Antoniego wiery
-a  -są- -e- fta prowincyę próbki franco we’Łwowić, przy iiJ fiajei&tej 1.12

1'9U, 2 30, 280 Kor. i wyżej. -  Odsprzedającym odpowiedni rabat. -  ..
z Galicyi proszę odsyłać wprost na ręce naszego zastępcy T. G Ó R S K I E  G '0  we Lwowie ' M

Ceniralna zamiana starych płyt.gotówkę i na raty.

oryginalne nme-ykafiskie 
z „Aniofidem". — Ceny fa­
bryczne po -60,1-20, 1 60, 

Wszelką korespondencyę i zamówienia
Sprzedaż za

TADEUSZ G 6R 5K I, Lwów, plac M aryacki 8.
T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  Gramofonów. Q  a  a  □  Cenniki w y s e ła  s ię  g r a G s .

Spccyalny Magazyn
dla Pań i Panów poleca: 

Kapelusze P. Ł C. Hafeiya i w. in 
Rękawiczki, Bielizm- męską Kurtki 
Płaszcze, Krawaty, Boa, Bluzki 
Paski, Wyroby za skóry, Psrfu- 
beryr itp. i w s w  Geiij bzki

Ta d e u s z  g ó r sk i
we Lwowie, ptao Maryacki 8,

Hurtowna i detailiczna
sprzedaż dla Galicyi
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lent jego za każdym  razem  w ystępuje 
w yraźn ie j; radzibysm y byli dla jego zu­
pełnej oceny ujrzeć go rychło przy pul­
picie z w agnerow ska partycyą.

L B — r.
Spłoszeni klawiszarze, Klawisza.-za- 

mi nazyw ają się złodzieje, operujący 
w yrrycham .. Kilku tam ch inżynierów  
i m echaników  spotkał dzis w  nocy 
gorzki los. Oto żołnierz policyjny, peł­
niący służbę w  ul. Żółkiewskiej, zau- 

zył po godzinie drugiej nad ranem , 
w  kam ienicy pod 1. 59 a, ktoś „pra- 

t  ije“, gdyż doszłj go z w nętrza  tego 
dom u jakieś podejrzane szm ery. Z a­
dzwonił w ięc na dozorcę domu. P rze­

c z u c ie  go nie zawiodło, albow iem  gdy 
dozorca szedł bram ę otw orzyć,! w ypa­
dło z sieni na dziedziniec k ilku  ludzi, 
którzy przez m ur otaczający podw órze, 
uciekli na ulicę T atarską . Byli to zło­
dzieje, którzy dobrali się do sklepu 
złotniKa M. Z aussera. Otworzyli oni już 
drzwi do sklepu i przygotow yw ali się 
właśnie do w yłam ania szaf sklepow ych, 
gdy stójkow y zadzwonił.

Z JtJ.
Komitet budowy pom nika A dam a 

MicKiewicza w  Żydaczow ie rozesłał na­
stępującą odezw ę:

Rodacy! W  nocy z soboty n a  nie­
dzielę dnia 4-go kw ietnia 1908 r. reita 
barbarzyńcy  ścięła dąb na rynku  w  Ży­
daczowie obok kościoła przed laty 10 
na cześć w ieszcza Adam a M ickiewicza 
zasadzony.

Celem napiętnow ania tego niesły­
chanego postępku zw ołuje Komitet bu­
dow y pom nika A aam a Mickiewicza 
W iec polski, który odbędzie się dnia 12. 
kwietnia b. r. (w niedzielę palm ową) o 
godz. 3 popoł. w  sali magi stratu w  Ży­
daczowie. Z .om ku! R odaku1 Czu, d u ch l 
P rzy ch o d ź! Niech nikogo z nas i na­
szych przyjaciół tam  me zabraknie I

Z Koła polskiego.

N a w czorajszem  pos!edzeniu Koła 
polskiego w ybrano posła Stapińskiego 
51 głosam i przeciw  1, trzecim w icepre­
zesem  Koła a  p. Ś redniaw skiego człon­
kiem parlam entarnej komisyi.

N astępnie przystąpiono do obrad 
nad  budow ą kanałowe M inister skarbu  
p. Korytow ski kategoryczne złożył za­
przeczenie, jakoby on lub rząd byli 
przeciw nikam i budow y kanałów . P rze­
ciwnie, zaw sze był przechylnie u sp o ­
sobionym  dla tej kw estyi, głównie z 
tego pow odu, że jasno  sobie zdaje 
spraw ę z tego, że budow a kanałów  
połączoną jest z wielką korzyścią dla 
kraju.

Obecnie postanow ioną jest budow a 
kanału Dunaj-Odra, co zaś się tyczy 
kanału  Dunaj-W isła, nie w iadom o k tó ­
rędy ten kanał p zeprow adzonym  bę­
dzie, dlatego ta spraw a jeszcze nie jest 
załatw iona.

Przed jej definityw nem  rozstrzygnię­
ciem m inister skarbu  przedsięw ziął w 
porozum ieniu z rządem  regulacyę rzek 
w Gaiicyi, ale tak uskutecznioną, aby 
te regulacye były podstaw ą i przygoto- 
w aniem do budow y przyszłego ka­
nału

I tak  w najbliższym  czasie rozpo­
cznie się już  regulacya W isły kosztem

13 milionów koron, i Pełtwi pod Lw o­
w em  kosztem  6 milionów. Mowcs tłu­
m aczy szybsze załatw ienie spraw y b u ­
dow y kanału D unaj-O dra tern, ze Czesi 
m ając w łasne siły techniczne w ygoto­
wali w cześniej koszforysy i plany, od­
noszące się do tego kanału . Nie mniej 
jednak  m ożna być pew nym , że budo­
wa kanału  D unaj-W isła rów nie szybko 
rozw iązaną będzie, zw łaszcza, że m ów ca 
użyje celem przyspieszenia jej w szyst­
k ich  sw ych sił i starań.

Należy sądzić, że tak  się stanie, 
gdyż jak  w iadom o u s.aw a  z 11-go 
czerw ca 1901 roku postanaw ia  w  obe­
cnym  roku budow ę kanału Dunaj-O dra, 
D unaj-W ełtaw a, O dra-Łaba i Dunaj- 
Odra-W isła-D m esir. Z resztą jestto  je ­
dna z zasadniczych i nader pilnych 
spraw .

P, b a t t a g l i a  postaw ił rezolu- 
cyę, by w ezw ać prezydyum  i mini­
strów , iżby zapewnili kanałow i Odra- 
W isła rów noczesne z innym i w ykona­
nie. W  tym sam ym  duchu przem aw iał 
t e ż p  K o l i s c h e r  i K o z ł o w s k i .  
T en  ostatni zwrócił się z gorącjm i ape­
lem  do p. K orytow skiego, by ze wzglę­
du, iż od roku 1904, 20 m ilionów ko­
ron w ydano mniej na Galicyę, niż b y ­
ło prelim inow anych, spraw ę kanałów  
w  Gaiicyi postaw ił n a  pierw szym  pia­
nie żądań.
— Na w niosek p. O l s z e w s k i e ­
g o  uchw alono w ybór kom isyi sta tu to ­
wej celem zm iany statutów Koła pol­
skiego. N a końcu posiedzenia odczyta­
no telegram y gratulacyjne z pow odu 
w stąpienia ludow ców  do Koła

TELEGRAM Y.
TELEGRAMY „GO Ń CA " WCZORAJSZE

Nowe sądy
Wiedeń. M inister skarbu  zgodził 

się na w yasygnow anie funduszów  po­
trzebnych na utw o-zenie sądów  obw o­
dow ych w  Żółkwi i Jarosław iu.

Łazienki w Krynicy.
Wiedeń. D ow iaduję się, ze m ini­

sterstw o rolnictw a w  porozum ieniu z 
m inisterstw em  skarbu  w yasygnow ało 
już  785.000 koron na budow ę now ych 
łazienek w  Krynicy. B udow a rozpo­
cznie się jeszcze tego roku na w iosnę.

Krwawe rozruchy w Portugalii
Lirbona. Od poniedziałku panuje 

tu  Względny spokój. W  Alcantarze nie­
znani ludzie napadli na dwóch gw ar­
dzistów  m unicypalnych i jednego z nich 
zastrzelili, drugiego zas ciężko raniono. 
Z osób ranionych W niedzielę dwie znów  
zm arły. Kościoły A lcantara i San Do­
m ingo na rozkaz patryarchy  zam ­
knięto.

Napad na nuneyusza
P a n /ż . Z Lizbony d o n o sz ą : Pow óz 

nuneyusza  papieskiego nieznani dotych­
czas sp raw cy  obrzucili kam ieniam i w 
chwili, gdy nuneyusz w yjeżdżał ze 
sw'egc pałacu na spacer. Innych człon­
ków  ciała dyplom atycznego pozosta­
wiono dotychczas w  spokoju.

TEuEGRAMY „ G O Ń C A ' DZISIEJSZE

Fsada państw a,
Wiedeń. Cały początek w czorajsze­

go posiedzenia zajęty  był staw ianiem  
najrozm auszych  w niosków  i interpelacyj. 
Poczem  przystąpiono do dalszych obrad 
nad  m inisterstw em  robót publicznych. 
P. K a f t a n  żądał nadania now em u m i­
n isterstw u w iększego charak teru  tech­
nicznego, utw orzenie krajow ych dyrek- 
cyj budow nictw a, technicznej rady 
przybocznej i m inisterstw a dla spraw  
socyalno-politycznyrh  i przem ysłow ych.

P. S t w i e r t n i a  dowodził konie­
czności pow stania m inisterstw a robót 
publicznych, jednakow oż żąaał w yłą­
czenia z niego sprzecznych ze sobą 
agend i czynności m u przydzielonych, 
by i do m e g , Inie zagościł ten bezład, 
jaki jest w  m nych m inisterstw ach.

Przem aw iał za  zjednoczeniem  w  je ­
den kom oieks sp raw  budow li publi­
cznych i budow li w odnych. Co się ty­
czy budow y now ych kanałów  to po­
słowie nie pozw olą być lekcew ażeni 
przez "ząd i nie pozw olą n a  odw le­
czenie tej spraw y „ad  calendas grae- 
ćas“ . Dość rr.ainy tego lekkom yślnego 
rządu, zapoznającego  rozporządzenia 
cesarskie, który bagatelizuje na jżyw o­
tniejsze nasz** in teresy.

Po przyjęciu rezolucyi p. G i l n -  
t h  e r  a, odnoszącej sie do ncw ego 
m inisterstw a, posiedzenie Koła zam ­
knięto, naznaczając następne na  30 
k w  i e 1 n i a br.

Aresztowanie anarchistów.
Paryż. Pohcya aresztow ała na  bul­

w arach  trzech znanych  anarchistów , 
nazw iskiem  R ousse1, R oux i Kihl. Zna­
leziono u  nich v ielc nabojów  i m ate- 
ryałów  w ybuchow ych. Policya przy­
puszcza, że chodziło im o przygoto­
w anie zam achów  przy sposobności 
obchodu 1-go m aja.

Paryż. Pakiety, k tó re  nieśli w  po­
bliżu Paryża aresztow ani trzej anarchi­
ści, zaw ierały sześć patronów , każdy 
miał 100 gramów' dynam inu 3 m etro­
wy lont i 6 zapalników . Jeden z  an ar­
chistów  miał nabity  rew olw er. W  la- 
b ora tory um  ośw iadczono, że ilość dy­
nam itu, posiadanego przez anarchistów , 
w ystarcza do fabrykacy 6 bom b o bar­
dzo silnem działaniu.

śm ierć czterech dziewcząt.
Poznań. Na przedm ieściu Chwali- 

szew o pływ ało łódką 4  Jziew cząń  Na­
gle łódka straciła  rów now agę i w szystkie 
dziew częta, w padły do w udy i utonęły.

Pożar hotelu.
Berlin. Spalił się tu  znany olbrzy­

m i hotei Elitę, na szczęście z pow odu 
reperacyi opróżniony z gości. Z apada­
jące się schody 3-go piętra przygniotły 
trzech strażaków , z których jeden 
zginął, a dw óch jest śm iertelnie ran ­
nych.

Pomoc dla robotników.
Chicago. P rzed tu tejszym  ratuszem  

zgrom adziło się około 2000 robotników  
bez zajęcia, dom agając się pracy —  
i ośw iadczając, że padną z głodu a nie 
ruszą się z m iejsca. W ładze m iejskie 
zarekw irow ały dla nich olbrzymie za­
pasy żyw ności i karm ią obozujących 
przed ratuszem  roootniitow  aż  do w y­
szukania  im  zajęcia.

Spraw a ffluzeum narodowego
Kraków: W czorajsze zgrom adzenie 

T ow arzystw a miłośników K rakow a 
postanow iło wezwać prezydyum  m iasta 
do poczynienia kroiców celem jak na j­
rychlejszego przeniesienia M uzeum  Na­
rodow ego i w szystkich m uzeów  kra­
kow skich na Wawrnl i celem restaura- 
cyi kościółka św . Idziego, który aziś 
stoi ruderą.

Bomba w  Łodzi
Warszawa. Z Łodzi donoszą, że 

w czoraj w ieczortm  rzucono bom bę na 
kupca M ayera Berm ana, który odm ó­
wił terrorystom  pieniędzy. B orm ann 
odniósł ciężkie rany, żona ^aś jego 
lekkie. Spraw ców , jak  zw ykle, nie w y­
kryto.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Z? rub rykę  tę R edakcya nie bierze o d p o w ied zia^o śc i.

Dr. K. Podiewski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, uh Aka­

demicka 1. 14. T elefon  Ni. 1120.

A t a y .  D r. l i t ó
w e Lwowie, przy ulicy Waloccej 1. 3.

Hpoieopata Br. B O P F E S T
ordynuje od godziny 9 - 1 2  i od 3 —6 

PLAC A.vADE/iV,CKl 3.
Leczy wszelkie choroby też zastarzałe tylko 
m etodą hymeopatyczną, lekarstwami własrs.

P o s t  n a s t a ł ! !
więc każda gospodyni posiauająca większą 
rodzinę, lub przyjmująca gości, L  ?-l ,f.-.jjri 
powinna mieć zawsze na s to li ILu1 łletiJ In 
(małe ciastka podzielne) wyrobu znanej 

w kraju firmy

JANA HOfLINGERA
która je wyrabia przeszło w stu gatunKach. 
Do nabycia co dtjftń świeże, ryłączr.ie 
w sklepłe przy ul- TEATRALNEJ I b (koło

kościoła OD. Jezuitów)._________

Ż a ft ła d  t l s n f y s i y e z s i c ^ c L l n . s z n y
B. Fucbsherga

we Lwowie, ul. Trybunalska 16
wykonuje zęby, szczęki w kauczuku, w złe 
cie, bez pouniebienia, podług najnowszych 
systemów. Ceny nadzwyczaj "m iarkowane

ROCZNICĘ
składamy nasze serdeczne „ B ó g  z a p ł a ć "  
wszystkim naszym Oubiorcom i całej P T. 
Publiczności za łaskawe poparcie aaszego 
przedsiębiorstwa jako m-rodej, polskiej, ka 
tolickiej iirmy i zapewn.-imy. że tak, jak do­
tychczas i na przyszłość staraniem naszem 
uędzie doborowyin towarem i natychmia­
stową ekspedycyą Szan. naszych Odbiorców 
zupełnie zadowolnić. Z poważaniem

Sudhoff i Grabowski
S k ła d  F a^b  i M a g a z y n  p r z y b o ió  v 

d o  ry o o lo s tw a  
w e  L w o w ie , u lica  A k a d e m ic k a  1. 8.

118

Piekarnia Marcina Czyżeka
swoje sklepy w  P ie c z y w o  ś w ią te c z n e ,  jakoto: Kołacze luksusowe, hygieniczne f postne, 

specyaime nowszą metodą pieczony, zaopatrzony m arką M. CZYZEK.

we L w o w i e  ma zaszczyt 
zettianoinić Szanowną PT. 
Publiczność, że na Święta 
Wielkanocne z a o p a t r z ę  

tudzież chleb na oświęceuie

Dobry towar jest prawdziwą reklam ą!
Poleca Spccyalne szynki na sposób pragski. Kiełbasy polędwicowe, krajane, siekane, domowe, 
wiejskie, Polędwicę, Ozory. Pasztety, Rolady i t. p. Co do dobroci i taniości proszę się  przekonać.
Na prowincyę odsyłam odwrotną pocztą. 140 Odspizedającym znaczny rabat

Znana z dobroci i taniości Firma

Ludwika Kuczyńskiego
w e  L w o w ie ,  G r ó d e c k a  8 9

P a - o  o  w i e  W y f c o r c y ! Wybierajcie 
w swoim własnym

interesie na sezon obecny: Kapelusze, Krawatki i wszelkie inne towary
galanteryjne na w y » p rz e < £ a ź y ' w magazyniem

Lowenhecka
p r z y u! Sykstuskit-j 1. 2, po !> ;a Je c z a le  n iŻ K ie li  cenach z powodu zupełnego zwinięcia handlu.

□ §s§
c a  147
p  potrwa

e r

ivlko krótłk i c z a s .

Urządzsn.s s.dpiiowe k spneoa;ila
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■ B a c z n o ś ć ?
&  iffiiające sie Świnia pta  
FABRYKA RRfJOWR Józefa Lintnera

n  wyrobów jjflSflggKHffl □ Rynek 1.3, i p l.Bernardyński 1.12

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !

wszelkie wędliny wt&snego wyrobu, uznaneC! 
przez powagi lekarskie za nauepsze, wszystko  
*  najlepszym gatunku i po najumiark. cenie 
Przy zbliżających się świętach upraszam o ta- 
skawe wyprooowanie .noich wyrobOw i przekona­
nia się o dooroci taKCwych. Wszelkie zamówienia 
uskutecznia się nat> eta  lasu — Nt prowincyę od 
wrotna pocztą Dla odsprzedających cdpowiedm

Na Święta Wina w różnych gatun­
kach, Miody, Piwa bu­

telkowe, Wódki i Rosolisy, Najznako­
mitsze Szynki i wszelkie Wędliny poleca Lwów, Tańskiej 3, obok hoteiu Georęje'&

Handel Win, Delikatesów i Pokój do śódan
J ó z e f*  H a e h f t r o k j

b a o a w M I
zapewniony ma każdy i nas. i łatwo za- 
. urabia k__ron 18 do 85  <ygt u J m o
bez względt na płeć, wiek lub oddalenie.

BUżiajcłi wiadomości uuuua

frzesskęBiorstwa fabrycżbb wjrsbśw 
irjfKiuiwych w  Lwowie, ul. l e l u j a  2

4 a h . o  d o b r ą  i p e ? v n ą  l o k a c y  ę
polecamy 2

4v/0 Listy hipoteczne,
4Vg0/„ Listy hipoteczne.
57* Listy hipoteczne prem iowane,
4%  Luty T ow . kred ziem skiego, 
47s®/« Listy Banku krajowego,
4 łł0 Listy banku krajowego,
5°/<i O bligacye komunalne Banku kraj., 
4%  Pożyczkę krajową,
4% gal. O bligacye proputacyjne, 

i w sze lk o  tenty oań stw ow e.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po  

najdokiedniejszyrr kursie dziennym,

K A k T O R  W Y I M M I Y
c. k. uprzywilej. galicyjskiego akcyjnego

BA8łXU H 1P0TLC2H ŁG 0.

L A G R A H i r c
en

»
w Sądzie band.. zarejesh. firma

a ADAk A EUtliUSKEEeO
WE LWOWIE GRUDECfcA fcS„

poleca do rooct w io s e nn y ch :  PŁUGi, BRONY, KULTYWATORY, 
Sfitwao SlFWRiKi rzędowe M E J Ord .RA NASIONA COSPODARSKJE
z gw araecyą za dobroć i c z y s t o ś ć !  Urządza: KOMPLETNE
Hi YNY do ruchu w o d n ic  p«. owego i motorowego CEGIELNIE 
k FABB/KJ DACHÓWEK GLINIANYCH i CEMENTOWYCH i t. p.

CENNIKI i KOSZTORYSY GRATIS i FRANCO. 258

Przecież pomoc dla sirzymicnycli!!

Znakomite

Wina Szampańskie
ze znanej Firmy światowej

LANC ON
Pere & Files

RE1MS
są do n a b y c i a w  handlu Stadtmiillera, 
Szhowrona, restauracyi Zehnguttu, oraz 

w pierwszorzędnych kawiarniach.

Wynalazek epokowy! 
Skutek pewny i widzialny

107

Wszełkha cierpieniom wskutek tube^ulicznego i rachitycznego skrzy- 
..ieu .1 stosu pacierzowego (kręgosłupa), wszelkim ułomnościom biódr 
i łopatek oraz v yiuztałcemu się ga-bow w każdym v ieku, obojga płci, 
jpobiega skutecznie 1 sturai patentowany we w s z y s t k i c h  pańsrwoc i

Łuropy i Ameryir

Redressyjny prostotrzymacz ciała
specyalny apanb ortopedy cza), skonstruowali) na ^asadztch uajnowszej 
techniki ortopedywi^, a pąJ szatą wcale niewidzialny. — Osobiste ja- 
nenie się osób dotkniętych skrzywieniem ciała jest bezwarunkowo po­

zą aanem — Na żąaan.e P. T. Pacyentów wysyła ilustrowane prospekt)

HASS, Lwów, ulica Łyczakowska 39,1. p
specjalista z Pragi, właśC. Zakładu ortopedycznych prostotrzytnaczy cisu

Nowość wydawnicza!
Adama DnSrewols&iego Sceny dramatyczne

Do nabycia me raszysftócfi księgaraiaefi.
Nakładem Lslęfanil urofigera 

v T a.w f.li

s S A L O  M O H R
i  L w ó w , S y  K s tu s k a  15, Dom secesyjny

poleca płyty O D EO N , FA V O R IT E  i z A N IO Ł­
KIEM po bardzo zniżonych cenach, oraz G RA M O ­
FONY z najsławniejszych fabryk z AniołKiem,

CENNIKI i SPIS PŁYT OSOENO.

ZYNK1,WĘDLINY uznane ogólni^za najlepsze, poleca Główny 
= Skład
Wędlin ^

prowincyęw e Lwowie, ulica Batorego 4.

i  ! r L t  , 1 1 N ¥  U Z j I u I I C  U ^ D J I l I C  A d  I l u  p U I w L c t  11  »

F im iszka Ichniowskiego
— ■ P. T. Kupcom znaczny opusu —  Obstaiunki na prowincyę odwrotnie Lwów, ulica Batorego 4.

Niema juz kaszlu 111 Jedyny środek 
MIÓD LIPOW IEC Stoik po 40 i 70 et.

Poleca
?ryderyh ScniilM i §?. WE LWOWIE 

RYNEKL. 45.

Pasy skórzane, gum owe, parciane do maszyn 
i lokomobil. Płyty gumowe, asbestowe, Klingerit 
Węże gumowe i ssijce. Smary i oliwę dc maszyn

m  U  A L O J Z Y
;t, HOBNER

|  93 g  WE LWOWIE, RYNEh
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B D S ? d B f c £  a u m S Z E i i l i A
iiO 4 IrrW zy od »  

L j jn a ls js z e  o f l u z j r l a  40 ta le rz y .

Fu dal btary. rasowy, trcso
\vnv . do sprzedani ' 

Ossolińskich 12. 125

Fortepian, krótki, czarny, 
170 zł. tanio sprzedam 

Rynek 8. — Wojnarow;cz.
126

Prtepiany nowe i Pianina 
słynnych iattryk najta­

niej sprzedaje i pożycza 
„krad \  GjNAROWICZ 
Rynek 8. 101

otrzabny zara? kowal dwor­
ski do 4 folwarków. 

Zgłoszenia i odpisy świa­
dectw nadsyłać: Zaiząd 
dóbr Rudki, o. p. Rudki 

103

F o r te p ia n  ,Saionstutz“ 
opancerzony, nieuci- 

nany, 150, Mignon*, 230 
Ar. KALINOWSKI, ulica 
Żylińskiego 0. 136

ffl jai-cya kosanowskiego „ul.
Cl Syksotska 2, poleca- 
oficya.istów wszelkiej l:a- 
tegoryi, doborową sm ibą 
dw orską i miastową. 139
Skzddmoną sklepowe przyj- 
U  raie zaraz skiep ma­
sarski Ludwika Kuczyń­
skiego, Gródecka S9- 143

8 'uro Pracy I. Galie. Z a­
rządu dóbr we Lwo­

wie, Rynek 16 1. piętro, 
poszukuje 2 inteligentne 
usoby do wyręczania pani 
domu, znające się na go­
spodarstwie Jom owem  i 
kuchni, uraz szyciu. — 
2 gospodynie. — Kuchar­
ki. — Pokojowe i niańkn 

143

2Ł6 TE i SREBRNE
wyroby w dobrym guście 
i po najniższych eenacii 
poleca Edmund Maryąn 
BEER, jubiler i złotnik, 
Lwów, ul. Akademicka 4

K upię w ięksay  m ają tek .
Dokładne opisy jprasza 
się nadsyład do Obszaru 
dwors.ciego Bojary, po­
czta Dourowiany. Posrc 
dnictwo wykluczone. 20

Mąk? ra so w ą  „Graha­
ma % oliwę tto świecenia, 
pól k ‘ \  2o ci. p ileca Szy 
mon F^ied, P ynek  10. 36

M
ą&a potaniała W

— tylko w handlu
Łeon.Solecftiegp
Lwów, ul- Batorego 2.

BIAŁE i KOJ.OROWF 
KOSZULE 

KOŁNIERZE 
i MANKIETY 

ze słynna marką „Lew-  
RĘKAWICZKI 

KRAWATY 
KAPELUSZE 

LASKI 
PARASOLE 

CHUSTECZKI do nosa 
SKaRPETKI 

poleca 118
.A . d a m

Przylibski
magazyn towarów  
modnych męskich 

LWÓW 
PLAC HALICKI 3.

F o rte p ia n y , P  i a  n  i n  a  I 
H arm o n iu m  1 w  najw .ę- 
icszym w y b o r2e i po 
n isk ic h  c e n a c h  p o leca  
J a n  Ś liw iń jk i, p ra y  ul. 
K o p e rn ik a  16. 51

~ f  p —

- P O L E C A -
własnego t .y o b u  już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł­
niane, od 250 krepowe, 
materace od 7 zł. W Kładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morska, oraz 

1 ^  i  Pf tyjmuje wszelkie prze-
t C  C l  i V  1 v  L  y  rabiarue Magazyn i pra- 

cownia pościeli

Kazimierza Skiblrskiego
L w łw , ul. Kopernika 7. 

mm mb F e r d y n a n d

G  i i t t l e r
MAGAZYM 

towarów modnych
LWÓW 137 

ULICA HALICKA 20 
poleca najmodniejsze 

P a r a s o lk i  —  B oa  
s t r u s ie  — K o łn ie ­
r z y k i  — K r a v a t h i  

P o ń c z o c h y  
d a m s k ie  i d z ie c ię c e  
R ę k a w ic z k i  D ia n a  
G o rse ty  b ru k se l-  
H a lk i  b r u k s e l in  

i  je d w a b n e .  
W szelkie dodatki do 

krawieczyzny 
po najniższych cenach.

t e n n i s o w e  naprawia, 
takie naciąga nowetnl 
strunami angielskiemi 
J. KOPP, we Lwowfe, 
Chorążczyzna 41,-4. p.

Konces. Mła;]
In sfa la cy i
■ Neuman Zirfer-
bwow, Bzeźnicka 1.18.

filie *  w Stryju 
i Czernmwcach. j

Urządzenia gazowe, wo­
dociągi, klozety, łazienki, 
umywalnie według naj­
nowszych w y m a g a ń . — 
Wszelkie reparacye usku­
tecznia się tanio i szybko. 
Kosztorysy bezpłatnie. 14

^ l i k i e r

Znaud Firma 
: we Lwowie :

IU i j . D a u t o
ulica Sobieskiego 10
poleca swoje wyroby

t a o f l t a r s f i i e
i w iet zawód wchudzącr 
artykuły po iak najprzystę­
pniejszych cenach. Zakłady, 
klasz*ory, szkoły itp. otrzy­
mują przy większych zamó­
wieniach opus:. Zamówie­
nia z prowincyi odwrotnie. 
102

Na Święta
poleca Handel korzenny i delikatesów

Wladysl; Kucharskiego
przy ulicy Akademickiej l  6,

141
17 U

SINGERA
Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

Koniak deserowy, fla szka  K  3, pierwszej 
jakości Wina, w wszelkich gatunkach, po 
cenach przystępnych. Specyclność Handlue 
Kancpkt słynne, w różnych form ach odsy­
łam do domów o każdej porze świeżo robione

ASIONA JARZYN
oraz  w sze lk ich  g a tu n k ó w  k w ia­
tó w , ro ln e  i 
n a jlep sze  w e

Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają Innego celu, 
jak przez nadtiży ie 
n a z w i s k a  „SINGER* 
wp-owadzać na targ 
tużyte już maszyny. 
Naszych maszyn dc 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b l i ­
c z n o ś c i .

C u .
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  ao szycia
Lwuw, p!. Halicki 2. 
Filia Grodocka 30.

2 9 1  S I

K a z im ie r z  b o ts c h e k  
w e Lwowie — poleca się. 30

BUFET W TEATRZE NflEJSK.

O P T Y K  I  M E C H A N I K
M a u r y c y  B o S C O W i t z

od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Marya^ki we Lwo­
wie p rzen ió sł sw ój u k ła d . pow o d u  oudow y attniu

do g m g g f iu  flgtt j f o T p t  K in o t e c z n e go
róg pi. Halickiego 1. 15 i ul. Akademickiej

i poleca nadal Szan. Publiczności c o ł a r e w y  to  
w a r  t*o s a j t a ń s z y c l i  « « n a i l i .  -v Uskuteczni?, 
wszelkie reparacye w swoim zakresić. p rzy jm u je  
t.tkś-e u rząd zen iu  dzw onków  o lenu-ycznyeu , t< 
lefouów , jro m o e h ro n o w  ta k  we Lw ow ie jak 

.i n a  p row incy i. 46

" s a
i u 1 i
Sr s  * ic ł  o 
l o j f c c  
c J o E : R  
& ~ - g r  S usG O) ^  “
£  £ ° ’

W <  Ci «« t= £
% o  £ >> a- os x  xz •o 5  o  ,.

-5 ̂  (U- ^ 72 -£
^ 1/5 w i  o>, u « t, a
c A
i# i y ą , - .

F f t o  r h c e  p ić  
■ * d o b . 
n ią  HERBATĘ
Ceylońską — ten 
nie zawiedzie się 
żądając herbatę 
Darling z Rączką 
po K 1-30 za 7, 

funta, w y b o r n ą  zaś jest 
Gonai po K 1-76 z Maga­
zynu Juliusza Gr os s e s r o  
w Krakowie, Rynek 34. 3ó8

ibrączki jlubiie

ze  złota 14 próby jato-  
też szczero-dukatowe,

K U T E
po cenach najniższych 

polaca

S d m . Rlnryan E e e r
JUBILER i ZŁOTNIK 
Lwów, Akademicka 4.

Hajwyźsie ceny płasi
za używane meble, dywa­
ny, portyery, kasy ognio­

trwałe, powozy, sanki, 
uprzęży, zwierciadła, 

1 dzieła sztuki, koszto- 
|  wności i inne sprzęty 
5 domowe craz kupuje 

C f  wszelkie przedmioty 
z p r o w i n c y i  2371

llo ro te u m
L u ó w ,  u l .  S z a jn i  .u łiy .

go sp o d a rsk ie , są  
I  w o w ie , ty lk o  u

m M. Jankowskiego
1 ... płac B ern ard yń sk i 2.

B R  CENY NAJTAŃSZE H Q

M Mąka
najładniejsza 00'.

MIGDAŁY WYBIERANE, RODZYNKI 
SLŁTANSKIE., MAK, WANILIA 

o  c  p  DROŻDŻE MYUTNr.RA a a o
127 poleca bandę1

Królikiewicza
i Kuczek9

L w ów , ut. K rak ow sk a  11. 

j^T* h a H SSl Ej j rTNszE F i

Zakład wędlin i wyrobów 
« masarskich

T e lic z k a
w e  L w o v / ie  n A k a d e m ic k a  14.
Telefon-: do skltpu  Nr. 961, do fabryki 967. 
Odszczegoliiiony riajwyższem odznaczeniem 
na wystawie w Paryżu i na wystawie hygie- 

mezjtej we Lwowie. — Poleca

s i ; f a  S ij n iEm
za najlepsze uzrarie, niezrównane w smalj i 
i wszelkie inne wyroby m asarskie i wędliny. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 132

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo karane!

i ledvp!9 p rawdziwym j e s t  l u t o  T h i e r r y ^ g o
tyiko z  zieloną marką ochronną wyo­
brażającą zakonnicę, prawnie cii-onio- 
ne. Słynny oduawna znakomity środek 
domowy. — Cena 12 małych, albo 6 
podwójnych flaszek, albo lw ieika fla­
szka spetyalna z patent, zamknięciem 
koi. 5 — franco. Thisrry'ego m ascten 
tyfoliowa, znana powszechnie jako naj­
lepszy środek domowy na wszystkie, 
choćby z a s t a r z a ł e  i any,  zapalenia, 
uszkodzenia. Cena: 2 słoiki kor. 3'G0. 
Wysyła opłatnie tylko za zaliczką lub 

nadesłaniem gotówki.
i i  oiiyuw a środki domowe uznane zostały powszech­
nie za najlepsze.— Zamówienia należy adresować:

A p4. A. VH!KK38V,
koło Rohitsch-Sauerbrunn.

Składy niemal we wszystkich aptekach.
We Lw ow ie do n abyci a i 

w A ptekach Szym ona H aya, Dra Jana Plepea- 
P o ra ły d sk leg o , J. B u ck era  I A. Ehi-b, ra.

Broszura zawierająca tysiące oryginalnych pism 
dziękczynnych darmo i op,atnie. 281

kliein-chlerBakao
m s  * r  trSutICIYld-iptM«4

4„TłJlerrv i*

P Lwów —  ul. Akademicka 1. 5. C 3

U K IE R N IA  a  a  ń

sJidJ. Psdhaiicz?
poleca na ŚW IĘTA w K.ilkudziesięciu 

i 96 gatunkach TG.--TY, Baby, Kołacze, 
S cn ik i krak. mo w ę  gatunki Herbatników.

&

2 ?

c i

Z

Mąka najpiękn. . 201/s cl kilo 
Smalec . . .  40 „ ,
Masło św ić ż s  od 60 „ „
Szynka wiejska 90 „ ,,
Salceson . . .  65 „  „  «
Miód . . . .  50 „ ,
Powidła ... 40 „ .
Jaja . . . 1 zł. 75 a .  kopa 
Rodzynki. Migdały, Figi, Kawa, Cu­
kier,, Herbata i wszystkie inne ar­
tykuły taniej niż wszędzie, nafta ce­
sarska 12Y2 et... węgiel, drzewo - -

ul. R uska 20 
Lwów.

IM s Menf.54 Lwów, JsgleliciśshB 3
optyk i mechanik — polec.* wszelkie przybory 
optyczne i mechaniczne. W arsztat repuracyjnt.

J ą k a n i e  s i ę
usuwa i zapobiega czysto mechaniczny przyrząd 
„Pente“ (patent w kiaju i zagranicą). Nie trzyma 
się w u s ta ch ! Nie przeszkaoza w pracy zawodo­
wej ! Sensacyjnie! — Jąkający się mogą przekonać 
się sami na sobie o uadzwyczajnem działaniu. — 
Prospekt 30 halerzy Zgłoszenia pod ,P en te“ Lwów 
Fach pocztowy 9. i4ó

TAEMEJ mis.WS 7 E S Z IE !

Znakoiiifte Piótna Korczyńskie
i wszelkie inne wyrshy tkackie.

Rawnisź siine nratarye. na ulirania, dla każdego 
słana i na każdy czas psteca:

TKALNIA J ózefa J ^ R A S U
' »poó opieką Najśw. Rodziny*

w  K O R C rm tE  ob o k  Krr s 
la tądałi* pribkl z aoeaą aaroia

JÓ R A SZ A ffi
Rodziny* 1713 I§
sarna (Sałlcya-). " 
•roio I opłatnie. CSHSLił^

Pomimo podrożenia

C U K R U
cene  u n i j n i  handlii  
nie i i s g . n i n s t a !

BAŻAN T
(avów, Haticha. . — *.

i! C U K I E R N I A  8
d n i e l i  K u r n a c h
T r y b u n a l s k a  6

p o le ca  sm aczne pte- 
j cayw o św iąteczn e — 

ijraz to r ty  od  1 zŁ po- 
I cząw szy. 5

l k ą s i o ^ J v s f u
%ve L a o w .c  , p r z y  u l ic y  C z - ir n ie c k is g o  1* 3 .

m Zakład lafiĉ rsko-iiekcracyjsiy ■ 
i Magazyn "unii
tapetuje pokoje wlasnemi 
tapetami, upina firanki po 
1 kor., sporządza story 
drelichowe, materace wło- 
sienne i sprężynowe.Prze­
rabia stare rneble na no­
we fasony. Poleca meble  ̂ ^ 
tapicerowane w ł a s n e g o  ;bSTtfss
wyrobu do salonów, bu- 
duarów i sypialń. Próbki 
materyalów wysyłam do 
wyboru. Roboiy tapicer- 
skie na prowiucyę wyko- 
uuję staiannie. '-2

».J"T LENARD
Diac Akademicki 1.1. 

îdadanla.abisay,kulaeyo. Ob 'a 
3 potraw*: ponr.yn większe 14, 
nniajsziiilzł. miesięcznic la04

308 K miesięcznie
zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdego 
s t a n u ,  orzez sp-zedaż 
i zbiera tie zamówień na 
mzedmioty religijne z św. 
ziemi Jeruzalem Każdy 
zostanie rzadowo upo­
ważniony i Douczony. — 
Kaucya na okazy orygi­
nalne w kufrach wymaga­
na. Poszukiwani są ró­
wnocześnie dwaj zastępcy 
g e n e r a l n i  z siedzibą 
Czerniowct, Tarnopol lub 
Kołomyja. Na odpowiedź 
markę dołączyć. — Zgło­
szenia do B rily : i 5u2

f t h u Y s ł .  Marczewski
Lwów, ul. Grodscka 51.

w m m sps3seam B sss»

Już i. m aja
najolizsze ciągnienie a 
rocznie 12 ciągnień ma 
grupa złożona z 5 losów:
1 włoski Czerw. Krzyża 
1 węg. C ze-w . Krzyża 
1 węg. BazyliKa 
1 serbski lÓ-fr.
1 węg- Josziv
Cena 170 Kor 34 rat po 
5 Kor. — Pierwszą raia 

zpn. 7 K 50 h.
P r a w o  g r y  już przy 

ciągnieniu 1 m aja!
Pierwsza rata zpn. 7 Kor, 
5U hal., dalsze po 5 Kor. i 
Czeki pocztowe na prze-i 

syłkę rat bezołatnie.

we Lwowie

ul. Kooernika 5
Odpowiedzialny redaktor Stanisław Braudowski.

\
wydawca:  Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.


